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Listy i przesyłki rękopisów należy przesyłać na ręce redaktora „Przewodnika" 
Adama Krechowieaki.*go, pod adresem Lwów, ul, Wałowe Nr, 31 I, piętro (nad ma­
zaninom),

C e n y  o g ł  
titowy 7 łamowy 

Nadesłane 
miary petitowej.

Ogłoszenia 
ozbowe po 40 hal.

Ogłoszenia 
pieczeniowych i t, 

Wszystkie 
Podwale 1. 3.

o * z e ń  (anonsów) kujpieekieh, osób prywatnych i t. p.: Wiersz p*
lub jego miejsce 30 hal. tabelaryczny i liczbowy 40 bal,
pa 1 kor., kronika 1'50 kor,, za wiersz 4 łamowy lub jego miejsce

władz rządowych, autonomicznych po 30 hal., tabelaryczne i li- 
. za wiersz petitowy 4 łamowy lub jego miejsce, 
liczbowe, tabelaryczne i statutowe Towarzystw asekuracyjnych ubez- 
p. po 60 hal. za wiersz petitowy 4 łamowy lub jego miejsce, 

ogłoszenia przyjmuj* Administracya „Gazety Lwowekiej", Lwów

Generałowi Iwaszkiewiczowi oswobodzony Lwów.
(St. Z.) Lwów umie być wdzięcznym 

tym, którzy dbali o jego dobro, przywrócili 
mu pokój i wolność. Pierwsze wystąpienie 
gen. Iwaszkiewicza, jako dowódcy sił. które 
przełamały kordon ukraiński] na północ i 
półudaie od Rodatycz i uwolniły nasze mia­
sto, pamiętać będzie każde serce polskie.

Dalsze uderzenia armii operującej gen. 
Iwaszkiewicza w pogodny słoneczny ranek 
pierwszego dnia Wielkiejnocy, a potem akcya 
na północ od Lwowa, zabezpieczyły gród 
nasz od niebezpieczeństwa ostrzeliwania, u ra­
towały niejedno życie, odwróciły nieszzęścia. 
A potem kierowana ręką dowódcy, akcya 
celem uwolnienia braci od morderstw i dzi­
kiego znęcania się bolszewicko-ukraińskiej 
armii, ileż nowych prawych obywateli wró­
ciła Rzeczypospolitej, ileż wdzięczności i 
serdecznej podzięki winien kraj temu, który 
położył kres katuszy i pożogom.

Nie dziw więc, że nazwisko gen. Iwa­
szkiewicza wyryło się złotemi głoskami sła­
wy, że zajaśniało w chwale czynów, że zna 
je każde dziecko i nie zapomni nigdy.

Ooegdajszą uroczystość ku uczczeniu 
gen. Iwaszkiewicza święcił cały Lwów jako 
"wielkie święto Wyzwolenia, zanosząc modły 
do Boga, aby błogosławił ukochanemu gene­
rałowi i jego dzielnej zwycięzkiej armii. 
Niedzielna uroczystość wrę-zenia honorowej 
szabli gen. Iwaszkiewiczowi rozpoczęła się 
Mszą św, połową na wzgórku Cytadeli. Pod 
namiotem ustawiono ołtarz, a nabożeństwo 
odprawił ks. Infułat Zajchowski,

Wielotysięczny tłum.
Olbrzymi plac ćwiczeń na szczycie 

Wzgórza zaroił się tysiącami obywateli, a

wszystkie drogi tam'prowadzące obsadzone by­
ty gęstymi szpalerami publiczności. Straż oby­
watelska miała zadanie utrzymywać po­
rządek, każda minuta przynosiła nową ty­
sięczną falę uczestników manifestacyi. Przed 
ołtarzem polowym zebrali się przedstawiciele 
władz i członkowie bawiących we Lwowie 
misyj koalicyjnych.

Punktualnie o godz, 10 przybył gen. 
I w a s z k i e w i c z  z oficerami swego sztabu: 
szefem sztabu ppułk. K e s s l e r e m ,  kapitanem 
R o z w a d o w s k i m  i adjutantami por. Im i|e - 
l ą  i por. S t r z e l c z y k i e m ,  bawiący służbo­
wo we Lwowie inspektor artyleryi gen.
R o d z i e w i c z  ze sztabem, szef kwatermi-
strzowstwa gen. G r a n d o w s k i  z szefem 
sztabu maj. M a r y a ń s k i m  oraz ogromny 
zastęp wolnych od służby oficerów i żoł­
nierzy.

Dalej zjawili się: P. Delegat gen. dr 
G a ł e c k i  z sekretarzem Namiestnictwa
K r e c h o w i e c k i m ,  prezydent miasta N e u- 
m a n n z wiceprezydentami, członkami piezy- 
dyuną, Radą miejską, szefowie i reprezen­
tanci wszystkich władz, instytucyj, stowa­
rzyszeń, korporacyj, związków, Komitet obrony 
narodowej, kilku posłów sejmowych, repre­
zentanci prasy i t. d. i t. d,

Po nabożeństwie, w czasie którego śpie­
wał chór uczeuie i przygrywała orkiestra 
wojskowa, rozpoczęła się uroczystość wręcze­
nia generałowi Iwaszkiewiczowi szabli ho­
norowej.

Mowa Prezydenta miasta Neumanna.
Pierwszy przemówił prezydent miasta 

N e u m a n n  w te słowa:

Święto dzisiejsze jest dla nas tern uro­
czystsze i radośniejsze, że obchodzimy je 
w wolnej i niepodległej Polsce i w wolnem, 
niepodległem mieście Lwowie. Serca więc 
nasze przepojone są szczęściem ziszczonych 
snów, marzeń i dążności całych pokoleń, 
które trudem i mozołem, męczeństwem i 
ofiara, przez morze cierpień, łez i krwi zdą­
żały ku temu celowi, Teraz zwracamy się 
z uczuciem wzniosłej dumy i bezgranicznej 
wdzięczności ku Tobie, generale, oswobodzi- 
cielu nasz, obrońco, nadziejo i chlubo Narodu 
Polskiego.

Lwów, ten odwiecznie polski gród na 
kresach Rzeczypospolitej, bronił swej przy­
należności do Polski, bronił swojej czci i ho­
noru i bronił niepodległości Ojczyzny. Przez 
siedm miesięcy nasiąkała krwią naszą ser­
deczną ziemia dookoła oblężonego Lwowa, 
a w bohaterskich tych walkach brała udział 
cała polska ludność, tak dorośli jak pacholęta 
i młodziankowie, nie brakło też niewiast 
i dziewic polskich. Wszyscy prześcigali się 
w spełnianiu ciężkiego obowiązku. Imiona 
tych nieustraszonych szermierzy, którzy od­
nowili najświetniejsze tradyeye polskiego ry­
cerstwa, odpierając zwycięsko zakusy chy­
trego wroga, podane będą złotemi głoskami 
dla potomności.

Twoje imię, generale, przewodzić im 
będzie na miejscu naczelnem. W najcięższej 
bowiem chwili, kiedy zdawało się, że zginąć 
nam przyjdzie, Ty na czele dzielnych wojsk 
polskich przybyłeś jako zbawca i jednym po­
tężnym ciosem rozbiłeś żelazny pierścień, 
którym byliśmy opasani. Wielka jest więc 
radość mieszkańców Lwowa z powodu tej 
pomyślnie przeprowadzonej odsieczy miasta, 
a tern większa jeszcze z tego powodu, że

wkrótce nad całym naszym krajem powiewaś 
będzie zwycięzki Orła Białego sztandar.

Te wszystkie hołdy, generale, jakie Oi 
niesiemy, to tylko wyraz najistotniejszej po­
trzeby serc naszych, przepełnionych wdzię­
cznością. Nie jest to tylko chwilowy poryw, 
gdyż Rada stoł. m. Lwowa uchwaliła jeszcze 
dnia 9 maja na pełnem posiedzeniu jedno­
głośnie wyrazić Ci za znakomite usługi ser­
deczne podziękowanie i poleciła wvkonanie 
tej uchwały w głównej kwaterze w Przemy­
ślu. Nie mogłem jednak życzeniu Reprezen- 
tacyi miasta naszego zadość uczynić, ponie­
waż zmieniałeś z powodu działań wojennych 
miejsce pobytu.

Korzystam więc z dzisiejszej chwili, 
w której polskie społeczeństwo składa Oi 
najwyższe uznanie ofiarowując w darze znak 
rycerski, by złożyć Ci generale imieniem 
Rady miasta Lwowa i na podstawie jedno­
myślnej uchwały tejże z całego s6rca płynącą 
podziękę, a dając wyraz tym uczuciom, wznoszę 
okrzyk: Generał Iwaszkiewicz nie-h żyje!

Z piersi 100 tysiącznego tłumu huknęły 
gromkie słowa „ n i e c h  ż y j e  gen ,  I w a s z ­
k i e w i c z ,  falą idąc hen ku stokom wzgórz 
i sąsiednim ulicom, gdzie zebrani w szpalerach 
wznosili na cześć wodza wiwatne okrzyki.

Drugi z rzędu pizemówił

imieniem Komitetu obrony narodowej
tak dobrze znany mieszkańcom z czasów li­
stopadowych rokowań z Rusinami p. Tadeusz 
Oi e ń s k i .  Mówca w dłnższem przemówieniu 
przypomniał fazy ulicznych walk we Lwo­
wie, skreślił historyę obrony miasta i przy­
toczył cały szereg momentów, składających 
się na późniejsze wypadki walk już poza ro­
gatkami miasta.

JERZY TURNAU. 79)

M U SZKA
P o w i e ś ć .

(Ciąg dalszy),
— A! tego, to już za wiele! — zawołał 

Pan M arceli, czytając pewyższe słowa. — 
■Dwa folwarki wydzierżawione żydom, jeden 
hiemcowi, dwa rozparcelowane, a to, co 
^  własnym zarządzie, gospodarowano niżej 
Psa. I  tu piszą takie brednie o wzorowem 
gospodarstwie!

— Cicho Marcelku, bo Muszka się prze­
budzi.

— Ale jeszcze wam powiem coś cie­
kawego. Gadają teraz po mieście, że honor 
Diławieekiego uratowany. Czerski spotkał mnie 
1 powiada: Marcelku, nie wiem, jak to tam 
było z temi zaręczynami twojej córki — ale 
^  każdym razie Roman wycofał się z hono­
rn a , że się struł. Ja  mu na to, że samobój­
stwo, samobójstwem — a on pow iada: to 
Ełkiem  co innego! No i teraz ten Roman 
s^ ł  się bohaterem !

— Cicho, cicho, bo Muszka dosłyszy!
* **

Osłabienie trwało przez kilka dni. Go­
r z k a  wracała wieczorem z bólem głowy. 
Niespokojnym snem, W  dzień miała się le­

piej. Czytywano jej zajmujące, wesołe książki. 
Muszka uśmiechała się ale jakby tylko z 
uprzejmości dla czytającej. Była apatyczna, 
smutna. Wydawało jej się, że nie jest już 
młodą, że to wszystko, co ją  zajmowało i 
bawiło jeszcze przed tygodniem, dziś zbladło, 
stało się nudne, marne, nie warte żadnego 
zachodu.

Tęskniła do powrotu, do Gaju. Miała 
nadzieję, że przy zmianie otoczenia, przy 
powrocie do wiejskich zatrudnień potrafi od­
dalić te ustawicznie prześladujące ją wspo­
mnienia... te dręczące wyrzuty, iż ona spo­
wodowała śmierć Piławieckicgo. Wprawdzie 
usiłowała sobie wytłumaczyć, że to są bez­
podstawne skrupuły — mimo to nieznośne 
te myśli wracały i we śnie i na jawie.

Pewnego dnia czuła się lepiej. Może 
dlatego, ie  p0 długim okresie chmurnych, 
ciemnych dni wiosną rozbudzone słońce cie­
płymi snopami wtargnęło do pokoju Muszki, 
ogrzewało jej pościel i nie pytąjąc o pozwo­
lenie rozgościło się na jej bledziuchnych 
licach, Poprosiła, by Małgosia poszła po Ai- 
nię, która ju t kilka razy chciała Muszkę 
odwiedzić, lecz ona jej wówczas nie przy­
jęła. Bała się natarczywej wielomowności 
Kini i jej z_ pytań. Teraz, umocniona i oży­
wiona wesołem słońcem, właśnie tego za­
pragnęła.

— Nareszcie ! Nareszcie cię mogę u- 
ściskać, Musiu. Tak tęskniłam za tobą 1

— Siadaj Kiniu i opowiadaj. Co mó­
wią o tej mojej sprawie?

— O Piławieckim? — oglądnęła się

trwożliwie — twoja mama zakazała mi z 
tobą o tern rozmawiać.

— Z innymi nie chcę tego tematu po­
ruszać — ale z tobą i owszem. Więc cóż 
ludzie mówią?

— Przedewszystkiem ogólny głos, że 
szczęście, że to się tak skończyło. Ja sama 
się dziwiłam, żeś ty się za niego zdecydowała 
wyjść — bo taki jakiś nieapetyczny a mój 
Stefcio mówił, że to był wielkie ladaco.

— Dzisiaj ja  sama też się dziwię, Ki­
niu. Ale to się jakoś stało wbrew mej woli. 
Czułam, że jestto życzeniem mamy, on tak 
się ustawicznie we mnie wpatrywał... Wiesz? 
Ja  podejrzewam, że on mnie hypnotyzował.

— Tak, on miał dziwne spojrzenie.
— Czułam się chwilami zupełnie w 

jego mocy. Gdy mi się oświadczył, chciałam 
powiedzieć „nie" — a powiedziałam „tak“. 
A potein te wściekłe tańce, te łnowy — pa­
miętasz tę cudną mowę księcia Hieronima ?

— Tak, tak, zrobił cię bohaterką. Na­
wet wtedy, to ja  ci Musiu trochę zazdro­
ściłam.

— A widzisz. I  później te bukiety, ci 
krewni, co przychodzili dziękować, niby ja­
kiejś księżniczce zaczarowanej, którą ten 
Roman oczarował. A ja naprawdę byłam za­
czarowaną i sama nawet dobrze nie wiedzia­
łam co robię i co. mówię. Dopiero teraz 
przychodzę do równowagi. Mnie się zdaje, 
że ta cała moja choroba, to z tego. Bo 
wprawdzie miałam już przedtem dreszcze, 
ale gdy przyszła wiadomość, i e  umarł, od- 
razu mi się zrobiło słabo.

— B eina Musiu! Teraz już ci lepiej?
—  Tak. Tylko jeszcze mnie trapią czar­

ne myśli... że ja jestem winna temu wszyst­
kiemu. Gzy on się zastrzelił ?

— Ależ nie. Podobno po prostu umarł, 
chociaż niektóre gazety piszą, że się struł 
morfiaą,

— Gazety piszą prawdę. On był mor- 
finista.

— Tak? No, to był to straszny czło­
wiek w takim razie,

— Ja myślałam, że gdy za niego wyj­
dę, to go wyleczę. Pewiedz Kiniu co je­
szcze o tem mówi ą?

— Czekaj, — Spojrzała w górę i li­
czyła na palcach, Jedni mówią, że on się 
dlatego zabił, że porobił — wiesz — o czem 
się nie mówi.

To jedua wersya. Inni poadadaja. że 
dlatego, ponieważ dałaś mu k o ® . To dru­
gie. Czekaj. — Co to jeszcze?.. Aha!  Że 
on się w tobie kochał, ale widział, że jest 
chory, więc zabił się, z desperacyi, że się 
nie może ożenić, No, ale najbardziej senza- 
cyjne jest to — ale ci to mówię pod sekre­
te m .— że on miał jakąś dawną kochankę 
i ta go dopadła w podróży i razem się otruli. 
N<i — to mniejwięc^j wszystko.

— A czy nie mówią, te  dlatego, że 
ja go przestałam kochać ?

(Ciąg dalszy nastąpi),
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P, Tadeusz Cieriski poświęcił gorąco 

wspomnienie temu tak licznemu niestety za­
stępowi braci naszych, co w jarzmie niewoli 
ukraińskiej tyle wycierpieli i tym, co tylko 
za to, że kochali Polskę, stracili życie. Mó­
wca dziękuje gen, Iwaszkiewiczowi i jego 
dzielnym żołnierzom za to, co uczynili d l a ! 
wyzwolenia współobywateli i prosi wodza, 
by przewodził aż do zwycięzkiego końca i 
oswobodzenia wszystkich, co jutrzenki swo­
body codziennie oczekują.

Mówca wzywał i zachęcał do dalszego 
ochotniczego wstępowania w szeregi walczą­
cych o wolność i pokój i oświadczył, że te 
ofiary krwi naszej nie pójdą na marne.

I znów ozwały się okrzyki na cześć 
naszego ukochanego wodza, i znów jakby 
echo powtarzali jedni drugim „ n i e c h  ż y j e  
n a s z  o s w o b o d z i c i e  1“,

Przemówienie reprezentanta M, S, 0. 
dr. Czołowskiego.

Na trybunę wszedł reprezentant M.S.O. 
dyrektor archiwum miejskiego dr. Oz o l o -  
w s ki  i tak przem ów ił:

Dostojny Panie Generale!
Staję przed Tobą imieniem potężnego 

zastępu obywateli polskich, wszystkich sta­
nów i zawodów, którzy od dni listopadowych 
zrzeszyli się jako Miejska Straż Obywatelska.

Zastęp ten złączyła jedna myśl — czu­
wać nad wewnętrznem bezpieczeństwem 
ukochanego miasta, któremu groziła zagłada, 
a tern samem ułatwiać obronę bohaterskim 
oddziałom na froncie, 0  bo nietylko ze­
wnętrzny groził nam wróg! Więc przez dłu­
gie miesiące, w najcięższych warunkach, we 
dnie i w nocy, o głodzie i chłodzie — każ­
dy starał się spełniać swój obowiązek, a by­
ły chwile, że ta Straż miejska wobec nie­
bezpieczeństwa, musiała i za miastem obsa­
dzać pozycye,

Nikogo nie trwożyła myśl, że w razie 
katastrofy obywatel uzbrojony pierwszy padł­
by ofiarą zemsty zaciętego wroga. Wszyst­
kich jedno ożywiało hasło — wytrwać do 
ostateczności! Wytrwać tak, jak to zawsze 
leżało w tradycyi starego Lwowa, który mi­
mo niekorzystnego położenia — przez wieki 
był najpewniejszą warownią polskości na 
kresach i pierwszorzędną zawsze, odgrywał 
rolę wojenną.

Wszak wiadomo, że ten Lwów w cią­
gu wieków aż do zaboru austryaekiego wi­
dział dwadzieścia jeden napadów tatarskich, 
wytrzymał siedm ciężirich oblężeń, był 
świadkiem dwóch wielkich bitew, stoczo­
nych prawie przed mur#mi miasta, nie licząc 
mnóstwa innych epizodów wojennych,

Z wszystkich tych tragicznych przejść, 
wychodził zawsze z honorem i chwałą, 
Umiał zawsze wytrwać do ostateczności, cho­
ciaż sam niszczał od oblężeń, okupów, łu­
pieży i nikt nie zdoła zliczyć ile dowodów 
męstwa i poświęceń złożyło mieszczaństwo 
lwowskie w ciągu wieków w obronie tego 
grodu, a pośrednio w obronie Rzeczypo­
spolitej.

W zamian za to wszystko już od XV. 
wieku opinia społeczeństwa, uchwały sej­
mów, pisma hetmanów, dyplomy królów i 
papieży — nadały Lwowu zaszczytny przy­
domek „przedmurza Polski i chrześcijaństwa

6)

DR. FR. MAJCHROWiCZ.

Epoka Paskiewiczowska.
(Kartka z dziejów oświaty i szkół w Polsce 

porozbiorowej).

(Ciąg dalszy).

Znamienną dla stosunków w rossyjskich 
urzędach edukacyjnych jest, że „instrukeya" 
ta pozostała sekretną, że nie ogłoszono jej 
w „dzienniku praw11, ale zalecono władzom 
szkolnym do wewnętrznego użytku, jako do­
kument ważny, który stosować należy, i który 
nauczyciele i kierownicy zakładów ciągle 
mają mieć przed oczyma,

Autorstwo tego dokumentu przypisy­
wano Tomaszowi Dziekońskiemu, pisarzowi 
i dyrektorowi gimnazyum w Warszawie, któ­
ry prawdopodobnie dokonał tego „dzieła" 
w porozumieniu z KalaS'ntym Szaniawskim, 
zwolennikiem rygorystycznego systemu wy­
chowania1).

Ustęny memoryału opierające potrzebę 
chłosty cielesnej na Biblii okazują pewne 
powinowactwo z przekonaniami i praktykami

J) Inaczej i, jak się zdaje, prawdziwiej 
przedstawia tę sprawę Jan Kanty Krzyżanow­
ski, autor: „Kroniki szkół" (rękopis biblioteki 
Zakładu Narodowego im, Ossolińskich pod L. 
2750) Komitet, który dokonał tej instrukcji
i ułożył memoryał składał się z osób: Linde­
go, Krzyżanowskiego i Sumińskiego. Temu 
ostatniemu polecono przygotować projekt in- 
strukoyi sekretnej karności szkolnej,

i najwierniejszego z miast polskich'1, przy­
domek zdobyty ofiarami krwi i mienia,

Dziś znowu powtórzyła się historya, 
ale w warunkach i rozmiarach, które wielo­
kroć przeszły stare wspomnienia,

O tern jak ważną rolę odegrał obecnie 
Lwów, historya kiedyś wymowny wyda sąd! 
O wynik jego możemy być spokojni, ale nie 
możemy być dziś obojętni wobec tych, któ­
rym Lwów zawdzięcza swe ocalenie. To te i 
myśl rzucona wśród obywateli M. S. 0. zna­
lazła ogólny poklask całej ludności polskiej, 
która czyniąc zadość gorącej potrzebie serca, 
postanowiła przedewszystkiem uczcić Ciebie 
Dostojny Panie Generale, uczcić skromnie, 
ale po rycersku., za Twe wiekopomne czyny, 
za to wszystko, co z Twą bohaterską armią 
zdziałałeś dla nas, dla miasta, dla Polski.

Mamy Ci złożyć starą polską szablę, 
jako dar honorowy Lwowa.

Niech więc ta szabla, która pamięta 
czasy naszej niepodległości, a której ostrze 
tępiło się na karkach naszych wrogów w 
wojnach napoleońskich — będzie nietylko 
widomym znakiem hołdu, czci i wdzięczno­
ści, jaką przepełnione są serca wszystkich 
członków M. S. 0. ku Tobie Dostojny Panie 
Generale, ale niech będzie zarazem symbo­
lem, wskazówką i bodźcem, że w tej groźnej 
chwili, gdy zewsząd otacza nas wróg — tyl­
ko siła naszego oręża może zakreślić grani­
ce i utrwalić byt naszej Zjednoczonej Oj­
czyzny, Oręż tylko może wybawić miliony 
ginących rodaków, może uratować od zupeł­
nej zagłady wielowiekowy dorobek naszej 
polskiej kultury.

To jest marzeniem i pragnieniem nas 
wszystkich, Tego się spodziewamy, Na to 
iiezymy.

Cześć Ci Dostojny Generale. Cześć Ci 
Zwycięski Wodzu!

Wręczenie szabli.
Teraz nastąpiło wręczenie daru hono­

rowego, wspaniałej szabli, której opis zamie­
ściliśmy w jednym z poprzednich numerów. 
Generał natychmiast przypiął tę szablę,

Publiczność znów wzniosła na cześć 
generała głośne okrzyki, a tymczasem boha­
ter dnia gen. Iwaszkiewicz wstąpił na try ­
bunę, aby krótko po żołniersku odpowiedzieć. 
Oczy wszystkich zwróciły się ku ukochanemu 
wodzowi, żywo zabiły serca słuchaczy.

Odpowiedź gen. Iwaszkiewicza.
Na przemówienia Generał tak odpo­

wiedział:
O fiarując .m i  tę  szab lę  honorow ą, 

u czc iliśc ie  godn ie  b o h a te rsk ieg o  żo łn ie­
rza, k tó reg o  m am  zaszczyt być p rzed sta­
w icie lem .

W im ie n iu  więc tego  żo łn ierza  sk ła ­
dam  b o h a te rsk im  obrońcom  Lwowa n a j ­
głębsze podziękow anie.

Cześć W am! Cześć k o b ie to m  i  dzie« 
eiom  Lw iego G rodu?

D ar ten  będzie sym bolem  praw  p o l­
sk ich  i  w ykonaw cą m ych  m yśli d la  o b ro ­
n y  kresów , ściśle z łączonych  z Ojczyzną.

U rodzony i  w ychow any zdała od z ie­
m i ro d z in n e j, w k ró tk im  czasie zrosłem

generała Gołowina, ówezesnego prezesa Ra­
dy Wychowania publicznego. Należał on do 
sekty t. z w. „chłystów", na której czele sta­
ła  niejaka pani Tatarinow. „W ybitną cechą 
tej sekty było — pisze biograf Gołowina — 
że chłystowie na swych zebraniach po mo­
dlitwach i po odśpiewaniu hymnów religij­
nych poczynali nagle kręcić się wkoło z nad­
zwyczajną szybkością. Przy ceremonii tej 
obowiązywały długie, specyalne szaty". F ry ­
deryk Skarbek w swoich pamiętnikach mówi, 
że Gołowin razem z jednym ze swoich współ­
wyznawców jeździł często do lasku na Bie­
lanach, że tam obydwaj wchodzili do gęstwi­
ny a przybrawszy pierwotny strój Adama 
odbywali szczególniejszego rodzaju taniec ob­
rządkowy do walki kogutów wielce podoimy. 
Po takich szermierkach pobożnych wracał 
Gołowin znużony do Komisyi Wychowania, 
skutkiem tego zwykle w błogim śnie na se- 
syach prezydyował, tak, że niejednokrotnie 
widziano go zamykającego oczy i zatrzymu- 
jącego pioro w połowie podpisu nazwiska 
swego, jaki kładł na przedstawionych sobie 
referatach".

„Instrukeya karna" stanowiła stanow­
czy zwrot w systemie edukacyjnym, stoso­
wanym w Królestwie Poiskiem w okresie 
polistopadowym a zarazem stanowcze potę­
pienie dotychczasowego systemu, przyjętego 
w Komisyi edukacyi narodowej.

„Dziecinna i niema pokora miała odtąd 
stanowić obowiązek ucznia, nauczyciel miał 
być dla niego surowym zwierzchnikiem, obo­
wiązanym pod osobistą odpowiedzialnością 
karać nieuwłaganie wszelkie przewinienia. 
Nawet wrodzona wi3kowi młodemu żywość 
była za niebezpieczny zaród niespójności 
i burzliwości uważana".

Cały duch, jaki przenikał nową ustawę

się  z W am i duchem  i sercem  — z W arni 
d la  P o lsk i chcę żyć I u m ierać .

Niech ży je  P o lsk a  cała  !
N iech  żyje Wódz N aczelny!
Niech żyje b o h a te rsk i Ż o łn ierz  P o l­

s k i!
Niech żyje b o h a te rsk ie  m iasto  Lwów!

Owacye i defilada.
Na cześć generała długo jeszcze wzno­

szono gromkie okrzyki. O godz. 11*15 rozpo­
częła się defilada młodzieży szkolnej, skau­
tów i oddziałów M. S. 0. Generał Iwaszkie­
wicz stał w otoczeniu swego sztabu, Pochód 
rozpoczęły dzieci szkolne od najmłodszych do 
najstarszych. Pod kierunkiem nauczycieli szły 
szeregi szkolarzy, Co chwila drobne ręce 
dzieci rzucały do stóp generała świeże kwia­
ty, nieustannie brzmiały okrzyki „niech żyje!“ 
Zdawało się, że nie ma końca zastępom szkol­
nym, a gdy one już przedefilowały, zaczęły 
iść oddziały skautów. Nowy obraz. Weterani 
z 1863 r. ze sztandarem swoim', a potem karne 
szeregi członków straży obywatelskiej uzbro­
jonych w karabiny, rozpoczęły pochód. W takt 
dźwięków orkiestry przesuwały się rozmaite 
oddziały. Bez różnicy stanu i zawodu, ramię 
przy ramieniu szli członkowie tej organiza- 
cyi, która w ciężkich chwilach, jakie przeży­
wało miasto, oddało tak ogromne usługi. Ge­
nerał bez przerwy salutował i pozdrawiał 
maszerujących słowami: „cześć bohaterom". 
Osobny oddział stanowiła M. S. 0. złożona 
z kolejarzy, prowadzona przez własną orkie­
strę. Gdy generał poznał kolejarzy, przywi­
tał ich okrzykiem: „cześć kolejarzom",

Ciekawa scena.
W czasie pochodu, który trwał prawie 

półtorej godziny szybkiego marszu, podczas 
defilady młodzieży szkolnej, mały około 
7 letni chłopak, podczas, gdy jego towarzy­
sze obsypywali generała ■ kwiatami, podał 
mu dużą k r o m k ę  c h l e b a .  Zauim gene­
ra ł zoryentował się, chłopak z szeregiem 
towarzyszy pomaszerował dalej.

Generał był głęboko wzruszony da­
rem chłopca, który wręczając generałowi 
kromkę chleba, oddał swemu oswobodzicie- 
lowi to, co miał najdroższego.

G e n e r a ł  p r a g n ą ł b y  b a r d z o  
p o z n a ć  m a ł e g o  „ b o h a t e r a "  i j e ­
s z c z e  o s b i ś c i e  p o d z i ę k o w a ć  mu  
z a  j e g o  p o d a r e k .

W kwiatach.
Podczas defilady, generała obrzucono 

świeżemi kwiatami, tak, że tylko z trudem 
mógł on wydostać się z woniejącego ątosu. 
Kilka najbliżej generała stojących osóo po­
chwyciło generała w ramiona i wśród go­
rących owacyj poniosło do samochodu. Nie 
było końca radości zebranego tłumu. Auto­
mobil generała mógł tylko z trudem posu­
wać się ul. Łazarza i Kopernika, przy któ­
rych ustawiona w szpalery czekała na gene­
rała ta publiczność, która z powodu niezwy­
kłego ścisku na Cytadeli nie mogła wziąć 
udział w uroczystości. Gdy samochód doje-

szkolną był wręcz przeciwny duchowi Komi­
syi Edukacyjnej z r. 1783. Tam przezierał 
wszędzie duch wolnego studyum, zasada 
wszechstronnego rozwoju umysłowego. Szko- 
ła miała do tego rozwoju dawać tylko ramy. 
nauczyciel zaś miał być twórcą i przewodni­
kiem. Nauka szkolna nie znała innych gra­
nic, jak tylko zdolności i pojęcia młodociane 
uczniów; te rozszerzać, pogłębiać i podno­
sić, było zadaniem nauczyciela.

„Ogólnie w każdej nauce — mówią 
ustawy Komisyi Edukacyi narodowej w roz­
dziale XIV. — profesorowie starać się i do- 
zierać powinni, aby ich uczniowie więcej na 
rozum i pojęcie, aniżeli na pamięć uczyli się. 
Nieprzerwanem nauczyciela usiłowaniem być 
powinno, aby młódź sobie powierzoną wpra­
wiał w zastanawianie się nad rzeczami, w my­
ślenie i uważanie przez siebie samych".

Całkiem inaczej stawiano tę kwestyę 
w ustawie szkolnej z r. 1832. Rutyna, suche 
dogmatyczne opieranie się na podręcznikach 
szkolnych, zatamowanie wolnej, niekrępowa- 
nej ciekawości umysłowej młodzieży — oto 
cechy nowego systemu.

Nauczyciele bojąc się wszelkiego po­
dejrzenia o liberalizm, żądali ślepego posłu­
szeństwa od wychowanków i śledzić mieli 
bacznie, czy też gdzie nie zaświtała jakaś 
myśl swobodniejsza, a więc niebezpieczna.

W ciągu okresu Paskiewiczowskiego, 
urząd kuratora okręgu naukowego w War­
szawie sprawowali kolejno dwaj czynowniey: 
z początku Okuniew, wojskowy, nic wspól­
nego z oświatą wyższą, ani ze szkołą nie 
mający, starał się tylko dogodzić dwom swoim 
zwierzchnikom, namiestnikowi Paskiewiezo- 
wi i ministrowi oświecenia,

Drugi z nich Muchanow, był czyno* 
wnikiem gorliwym, zdolnym, rozwijał też

chał do kwatery, gonerał tylko s trudem 
mógł się wydostać z pod ciężaru bukietów 
i kwiatów.

„Niech Ci Bóg błogosławi generale"
wyrzekł w czasie uroczystości jakiś starzec, 
któremu granat ukraiński urwał na ulicy

Mieszkańcy Lwowa, którzy generałowi 
Iwaszkiewiczowi tyle zawdzięczają, powta­
rzają chórem te słowa ciężko okaleczałego 
starca, prosząc Boga, by błogosławił Wo­
dzowi i jego zwycięzkim żołnierzom,

Imię gen. Iwaszkiewicza przejdzie do 
historyi obrony Lwowa i kresów,

Z dziejów obrony Lwowa i kresów 
wschodnich.

(Otwarcie wystawy).

Jednym z punktów programu uczczenia 
obrońcy kresów generała Iwaszkiewicza, było 
otwarcie wystawy 6ztuki pod powyższym ty­
tułem, które odbyło się wczoraj w południe 
w salonach „Zachęty".

Dzięki niezmordowanej pracy znanego 
histeryka sztuki i dyrektora „Zachęty" M. 
Lityńskiego przyszła do skutku ta  pierwsza 
tego rodzaju wystawa, która jest niejako za­
powiedzią przyszłych wystaw, mających za 
zadanie zobrazowanie histerycznych bojów 
o ten skrawek Rzeczypospolitej. Otwar­
cie też wczorajszej wystawy miało charakter 
podniosły i uroczysty. W  salonach „Zachęty" 
zebrało się wiele wykwintnej publiczności, 
wśród której zauważyliśmy: generała Iw a­
szkiewicza z adjutantem por. Imieią, gene­
ralnego inspektora artyleryi gen. Rodziewi­
cza, reprezentantów literatury, sztuki, nauki, 
prasy i t. d.

Wchodzącego generała Iwaszkiewicza 
witano owacyjnie. Malutka, 10 letnia L ityń­
ska wręc/yła mu kwiaty i wypowiedziała 
krótki wierszyk swego uk ładu :

„Przyjm te  kwiaty, co niesiemy,
Bo za nasze miłowanie
W małych kwiatkach ci dajemy
Nieśmiertelne uwielbienie",

Z kolei znany artysta-malarz Batowski 
wręczył gen. Iwaszkiewiczowi szikc olejny, 
przedstawiający wjazd generała do Lwowa-.

Następnie p. Bałabanowa z Brzuehowic 
dziękowała generałowi za uwolnienie le tn i­
ska od wroga. Wreszcie dyrektor Lityński 
imieniem prezydyum „Zachęty" i artystów 
złożył gen. Iwaszkiewiczowi hołd i ogłosił 
wystawę za otwartą.

Wystawa jest bogata (blisko 300 dzieł 
sztuki) i rozmieszczona bardzo starannie. 
Znaó w tern estetyczną rękę dyr. Lityńskie­
go, który mimo niezwykle ciężkie warunki 
zdołał zgromadzić materyał piękny i ciekawy. 
Poświęcimy jej też niebawem obszerniejsze 
miejsce. (as)

działalność russyfikacyjną na własną rękę. 
Nienawidził Polski i Polaków, chociaż z Pol­
ką, córką Mostowskiego był żonaty. Znacznie 
więcej od Okuniewa oświecony i lepiej od 
niego kraj i ludzi znający, ale tern też dla 
naszej sprawy szkodliwszy ł).

U steru oświaty ogólnej stał do r. 1849 
jako m inister oświaty Uwarow, potem Sze- 
ryńskij Szychmatow, około r. 1853 ministrem 
był Norow. Ten ostatni na bieg oświaty 
wogóle, a także i w Królestwie nie wywarł 
żadnego wpływu. Natomiast Uwarow, naj­
zdolniejszy z trzech wymienionych, najwięcej 
wyrządził szkody Polsce,

W sprawozdaniu za r. 1837 złożonem 
carowi Mikołajowi I., a przyjętem przez nie­
go z zadowoleniem i uznaniem wymienił Uwa­
row formułę troistą, jako podstawę swej dzia­
łalności edukacyjnej: prawosławie, samo- 
władztwo i narodowość (rozumie się: rossyj- 
ską).

Za podstawę samowładztwa, uważał 
Uwarow ustrój społeczeństwa stanowy. Wszel­
ka próba zrównania, zniwelowania stanów W 
jakiejkolwiek dziedzinie uchodzić miała za 
niezdrowy objaw rewolueyi. Demokracya w 
rozumieniu Uwarowa i jego władcy — to 
objaw przeeiwpaństwowy, wymysł rewolu­
cyjny, karbonarski, jakobiński.

') Paweł Aleksandrowicz Muchanow urodź- 
1798 um. 1871. Był kuratorem okręgu nauko­
wego., 1851 r., za namiestnikowstwa Goroza- 
kowa, złączonego z nim przyjaźnią, był dyre­
ktorem komisyi spraw wewnętrznych w Króle­
stwie Polekiem.

(Ciąg dalszy nastąpi).



Pssiedzessi?. plenarne

Rady szkolnej krajowej.
Pigńedzenia plenarne Bady szkolnej kra­

jowej odbywały się w dniach 3, 4 i 6 bm.
Po uroezystem zebraniu hołdowniczem 

(p. Gaz. Lwowska z 4 czerwca Nr. 128) i 
złożeniu ślubowania przez członków autono­
micznych, oraz po wspomnieniach pośmiert­
nych o śp. kanoniku Czspelskim i śp. Mi­
chałowskim, dyrektorze i kilkakrotnym za­
stępcy inspektora krajowego — prezydent 
Zoll, otwierając zwyczajne posiedzenie ple­
narne przedstawił Radzie zakres swege peł­
nomocnictwa, jako delegata Ministeryum W. R. 
i 0. P.; pełnomocnictwo to ogranicza się od czasu 
objęcia agend Wydziału oświatowego Komi­
s ji  Rządzącej przez Ministerstwo W. R. i O, 
P. do nielicznych spraw drobnych, bardzo 
pimych. Przewodniczący wspomniał dalej, że 
generalny Delegat Rządu centralnego mimo 
objęcia także funkeyi namiestnika w zakresie 
ndministracyi politycznej nie jest naczelni­
kiem admmistracyi szkolnej; że zresztą w u- 
stroju Rady szkolnej krajowej nic się nie 
zmienia, dopóki Sejm ustawą nie zarządzi 
nowej administracyi, opartej na projektowa­
nym podziale na dyrektoryaty; z kolei wy­
jaśnia utworzenie Ekspozytury Rady szkolnej 
krajowej w Krakowie stosunkami, jakie na­
stąpiły po dniu 1 listopada, w szczególności 
gwałtowną potrzebą załatwiania spraw pil­
nych (niesienie pomocy materyalnej nauczy­
cielom, zwłaszcza tyra, którzy pozbawieni 
Wszelkich środków do życia, chronili się ze 
Wschodu na zachód; wypracowywanie pro­
jektów regulacji płac, asygnowanie poborów 
itp.) w czasie, gdy Rada s. kolną krajowa we 
Lwowie z powodu znanych wypadków wo­
jennych tych zadań spełniać nie mogła.

Odczytano następnie reskrypt dcegata 
Zolla z 4 listopada 1918, ogłoszony w Dzien­
niku urzędowym.

Na interpelacyę reprezentanta miasta 
Lwowa, dra Chlamtacza, odpowiedział prezy­
dent, że Ekspozytura krakowska zostaje osta­
tecznie zwinięta w czerwcu i od 26 bm. już 
nie będzie przyjmowała żadnych podań ani 
aktów.

Na dalszą interp: lacyę prof. dra Chlam- 
tacza, dlaczego urzędnicy Rady szkolnej kra­
jowej i jej podlegający funkeyonaryusze nie 
składali dotąd przysięgi służbowej, odpowie­
dział prezydent Zoli, że ze wszystkich fun- 
keyonaryuszy administracyi szkolnej krajowej 
on tylko jeden składał uroczystą przysięgę' 
i to w Warszawie, a wszyscy inni tylko ślu­
bowania, przepisane przez P. K. L, w Krakowie, 
względni e przyrzeczenia, ustanowione przez Ko­
mitet Rządzący we Lwowie. Ponieważ dotyczą­
cych norm, uchwalonych przez Polską Ko­
m isję Likwidacyjną i Komitet Rządzący do­
tąd nie uchyliło Mmisteryum W, R. i Ó. P., 
któremu jedynie Rada szkolna krajowa bez­
pośrednio podlega, a praktyka w innych dy- 
kasteryach jest różną, przeto prezydyum Ra­
dy szkol, kraj, zwróciło; się do Ministerstwa 
z prośbą o wydanie w tej sprawie zarządzeń, 
a gdy one nadejdą, nie omieszka ich wyko­
nać. Wszelkie inne wiadomości w dzienni­
kach w tej sprawie podane, nie są zgodne 
z prawdą — podobnie jak wiele innych wia­
domości w prasie w ostatnich czasach na 
podstawie widccznie mylnych inlormaeyi 
ogłoszonych.

Po tych interpelacjach przystąpiono do 
głównej sprawy porządku dziennego, obejmu­
jącej u r z ą d z e n i e  s z k o l n i c t w a  we  
W s c h o d n i e j  G a l i c y  i. W tej sprawie za­
brał głos prezydent, przedstawiając treść me- 
moryału, wystosowanego przez niego do Mi- 
nisteryum W. R. i 0. P. w dniu 25 grudnia 
1918 pod 1. 105 Del. z r. 1918. Memoryał 
ten, mówił dalej prezydent, napisał we Lwo­
wie między 10 a 20 grudnia, o zwołaniu 
wówczas Rady szkolnej krajowej mowy być 
nie mogło. Dzisiaj nie jedno, co w tym n»e- 
moryale proponował, ostać się już nie może, 
nie dlatego, że dzięki świetnym zwycięstwom 
naszej armii opanowaliśmy dotąd prawie ca­
łą  Galicję wschodnią — nam Polakom obce 
musi być hasło „vae vietis“ — ale z powo­
du przerażających odkryć, jakie porobiono 
tymczasem z zakresu rządów ukraińskich, je­
żeli rządami można nazwać tę straszna ro­
botę, jedynie niszczycielską, której skutki 
widzimy. Niezdolność rządzenia tamtejszych 
naczelników, zbrodnie na ludności polskiej, 
a niejednokrotnie i na ruskiej popełniane, 
wymigają dzisiaj przedewszystkiem wprowa­
dzenia ładu i porządku prawnego, a potem 
dopiero można myśleć o urządzeniach dal­
szych. Wówczas jednak, zdaniem jego osobi- 
stem, będzie można powrócić do myśli prze­
wodniej rcemoryału z 25 grudnia t. j. do 
autonomii narodowościowej personalnej przy 
Zachowaniu zwierzchnictwa Rządu polskiego 
i władzy polskiej ustawodawczej. Autonomia 
ta  musiałaby się oprzeć na zwolennikach 
sprawiedliwości, ładu i porządku, których i 
wśród Rusinów niewątpliwie nie brak, któ­
rych jednak usunięto od wpływu, a którzy— 
jak przypuszczam — boleją dzisiaj nie tyle

nad wojskową, ile nad moralną klęską swego 
narodu. Tych czynników nie powinniśmy 
pod żadnym warunkiem odtrącać, lecz owszem 
ułatwić im uzyskanie najszerszego wpływu 
w ich środowisku narodowem. Kończąc swój 
wywód, zawiadamia przewodniczący zebranie, 
że Rada szkolna krajowa wydała na razie 
szereg zarządzeń (cztery okólniki z dnia 31 
maja 1919 LL. pr. 143, 157, 158, 159), dą­
żących głównie do natychmiasto wego reakty­
wowania szkół polskich, a usunięcia ze szkół 
wszystkich nauczycieli i uczniów, którzy za 
rządów ukraińskieb karygodne czyny popeł­
nili, do nich podżegali lub w nich udział 
brali. Treść wspomnianych reskryptów, któ­
re będą ogłoszone także w dzienniku urzę­
dowym, przedstawili poszczególni referenci.

Na podstawie memoryału z 25 grudnia 
1918 przemówienia prezydenta i wygłoszo­
nych referatów, rozwinęła się obszerna i 
bardzo ożywiona dyskusja.

Akcentowano silnie, że należy odróżnić 
zarządzenia obecne tymczasowe, od później­
szych stanowczych i trwałych. Chwila jeszcze 
nie nadeszła, aby załatwić sprawę ruską 
zasadniczo i stanowczo, Najbliższem zadaniem 
jest pacyfikacja i powrót do pracy produ­
ktywnej.

Pacyfikacji życzy sobie nie tylko lu­
dność polska, ale i ludność ruska, która 
wbrew swej woli została sterroryzowana 
przez różnych nieraz niegodziwych przewo­
dników, wychowanków błędnego systemu, 
który siał tylko nienawiść, a z którym trze­
ba skończyć. To też zgody nie może być z 
osobistościami, które wysunęły się ostatnimi 
czasy na czoło narodu ruskiego. Stopień bru­
talności i zdticzenia wielu z nich, jaki w 
czasie wojny wystąpił, przeszedł najstra­
szniejsze obawy.

Należy zatem stwierdzić stan obecny, 
ukarać zbrodniarzy i natychmiast usunąć ich 
ze rządu i szkoły, czyniąc zadość uczuciu 
sprawiedliwości. Za nią wnośmy w ludność 
różczkę oliwną i balsam kojący, by przygo­
tować współżycie — tem łatwiejsze, gdy 
ustaną lub przynajmniej osłabną wpływy 
obcych obu narodom czynników. Władzę 
wykonywać trzeba na razie bez Rusinów, 
choć dla nich, bo ci, co stoją na ciele, 
okazali, że nie umieją rządzić niećylko nami 
ale i samymi sobą. Rząd nasz nie zapomni 
z pewnością na chwilę, że każde dziee- 
ko powinno ^pobierać naukę w swym 
języku i od swego nauczyciela, ale od pra­
wdziwego humanitarnego wychowawcy, a nie 
od nieprzejednanego wroga narodu polskiego.

Potem dopiero po pacyfikacji będzie 
czas na ugodę, ale — jak wspomniano, nie 
a tymi, którzy wywołali katastrofę tak stra­
szną, a tak negatywną, że nawet programu 
dla socyalizacyi, na którą łapali lud łatwo­
wierny, a w gruncie rzeczy dobry, nie umie­
li przygotować, niejednokrotnie zapatrzeni 
tylko w- osobiste korzyści.

W ciągu dyskusji wyłoniły się zapa­
trywania w części zgodne, w części rozbie­
żne, poczyniono też z kilku stron daleko 
idące zastrzeżenia przeciw memoryałowi z 25 
grudnia, skutkiem tego prezydent Zoll zapro­
ponował następujące wniosek, który uchwa­
lono jednomyślnie: Poleca się osobnej komi­
s ji  opracowanie projektu w sprawie urzą­
dzenia szkolnictwa na terenie wschodniej 
Galicyi. Do komisyi wybrano członków auto­
nomicznych pp. Chl&mtacza, Ciechanowskiego, 
Dąmbskiego i br. Pinińskiego, a nadto spe- 
cyalnych referentów z pośród inspektorów 
krajowych i referentów administracyjnych.

_ Zarządzenia Rady szkolnej krajowej 
z dnia 31 maja (o których powyżej) przyjęto 
zaś bez dyskusji do wiadomości.

 ̂ W dahzej rozprawie, dotyczącej średnich 
szkół żydowskich w ogólności, a zwłaszcza 
szkół żydowskich średnich, założonych we 
Lwowie z początkiem bieżącego kalendarzo­
wego roku, powzięła Rada po wysłuchaniu 
referatów i przeprowadzeniu dyskusyi nastę­
pujące uchwały:

1. Rada szkolna krajowa w załatwieniu 
podania wniesionego przez komitet żydowski 
we Lwowie w styczniu b. r, nie mogła po 
myśli obowiązujących przepisów nie przyjąć 
do wiadomości istnienia tych szkół we Lwowie;

2. Rada szkolna krajowa dotychczas nie 
może dla braku dokładniejszej znajomości 
tych szkół i ducha, w którym są prowadzo­
ne, przedstawić M inisterstwu wniosków na 
udzielenie prawa publiczności;

3. Co do nauczycieli, u- zących w tym 
zakładzie, utrzymuje się w kończącym się 
roku szkolnym stan is .aiejący w mocy, zaś 
od przyszłego roku szkolnego Rada szkolna 
krajowa będzie udzielała pozwolenia nauczy­
cielom państwowym na nauczanie w tych 
szkołach tylko pod warunkiem, że wniosą 
podania o urlopy bezpłatne.

Postanowiono przy tej sposobności, aby 
udzielanie prawa publiczności wszystkim za­
kładom prywatnym, tudzież pozwolenia na­
uczycielom na zajęcie w nich, poddać ścisłej, 
rygorystycznej rewizyi. (Stosując się do tej 
zasady, sekeya II. Rady szkolnej, na razie 
nie przychyliła się do próśb kilku nowo za­
łożonych prywatnych szkół średnich o udzie­

lenie im już na rok bieżący prawa publi­
czności),

Na wniosek p. prezydenta dr. Cblam- 
tacza postanowiono, aby protokoły z posie­
dzeń plenarnych przedkładać w przyszłości 
Ministerstwu W, R. i 0. P.

Uchwalono wreszcie na posiedzeniu dnia 
4 b. m, na wniosek jednego z członków na­
stępującą rezolucyę:

„Z każdym daiem pojawiają się coraz 
to smutniejsze wiadomości o; okrutnem, bar- 
barzyńskiem obchodzeniu się t. zw. władz 
ukraińskich z polską ludnością. Między po­
mordowanymi i katowanymi znajdują się 
uczniowie, nauczyciele i profesorowie Polacy. 
Rada szkolna krajowa nie może z okazyi 
swych obrad pominąć tego milczeniom, wy­
raża więc cześć tym nauczycielom i uczniom 
Polakom, którzy zostawszy na miejscu, wiel* 
przecierpieli, a jednak mimo katowania, mi­
mo mąk i prześladowań stali niezachwianie 
przy sztandarze polskim i wytrwali. Równo­
cześnie wyrażaj Rada szkolna krajowa głę­
bokie przekonanie, że jak dotychczas i na­
dal wytrwa nauczycielstwo i młodzież pol­
ska wiernie przy swoich obowiązkach, tak 
wogóle, jak też w szczególności na swoich 
kresowych placówkach".

Komunikat z posiedzeń plenarnych, 
które odbyły się dnia 6 i 7 b. m., podamy 
w jednym z najbliższych numerów naszego 
pisma.

W sprawie suplantów.
Sprawa polepszenia bytu nauczycieli 

szkół średnich, którą zajmuje się gorąco 
Rada szkolna krajowa i Ministerstwo Wy­
znań Religijnych i Oświecenia Publicznego 
jest ■— jak  się dowiadujemy — na drodze 
do pomyślnego rozwiązania. Wobec skum- 
plikowanego systemu wynagrodzenia urzę­
dników państwowych dawnej monarchii au- 
stryaekiej, należy się jednak liczyć jeszcze 
z pewną zwłoką w doprowadzeniu akcyi do 
ostatecznego pomyślnego załatwienia.

Według wszelkiego prawdopodobieństwa 
oprze się regulacja płac na zasadach ro- 
wych „przepisów służbowych urzędników 
Państwa Polskiego", których opracowanie jest 
obecnie w toku. Mmisteryum Wyznań Reli­
gijnych i Oświecenia Publicznego pragnąc 
ed .ak  natychmiast uczynić w granicach 

możliwości zadość najbardziej naglącym i nie 
cierpiącym zwłoki potrzebom nauczycielstwa 
średniego zarządziło co następuje:

I. Począwszy od 1. lipea 1919 aż do 
dalszego zarządzenia Rada szkolna krajowa 
mianować będzie rzeczywistymi nauczyciela­
mi, względnie nauczycielkami w dziewiątej 
klasie płac, wszystkich zastępców względnie 
zastępczynie nauczycieli szkół średnich i se 
minaryów nauczycielskich, którzy (które) 
wykażą się:

a) pełną kwalifikac/ą, nauczycielską do 
szkół średnich;

b) conajmniej trzechletnią, pod każdym 
względem zadowalającą służbą nauczycielską 
w szkołach średnich, względnie w semina- 
ryum nauczycielskiem.

Zastępcy (zastępczynie) nauczycieli za­
mianowani rzeczywistymi nauczycielami po­
zostają na razie z reguły na obecnem miej­
scu służbowem z nielicznymi wyjątkami, w 
których ważne względy służbowe istotnie 
wymagają przeniesienia ich do innego za­
kładu za zwrotem ustawą określonych ko­
sztów przeniesienia. Wyznaczenie stałego 
miejsca służbowego no stąpi w chwili, gdy 
po nastaniu normalniejszych stosunków nę- 
dzie można ustalić ententy gron nauczycielskich 
zakładów.

II. Począwszy od 1, kwietnia 1919 r, 
aż do dalszego zarządzenia podwyższa się o 
100 prc. dotychczasowy wymiar remuneracyi,

a) nieegzaminowanym zastępcom nau­
czycieli za godziny obowiązkowe;

b) za godziny nadliczbowe nauczycie­
lom wszelkiej kategoryi,

Wojskowa misya koalicyjna
nu froncie galicyjskim.

Celem zbadania sytuacyi na naszym 
froncie ruskim i bolszewickim w Gaiicyi wy­

jechała na objazd frontu wojskowa misya 
koalicyjna, złożona z francuskiego pułkowni­
ka De Renty, angielskiego majora Kinga i 
amerykańskiego kapitana Forstera. Z misyą 
tą wyrusffił, jako przedstawiciel Naczelnego 
Dowództwa W. P. generał hr. Lamezan,

Rokow ania
z delegacją ukraińską.

Referat Prasowy D. W. P. donosi:
Do p e r tr a k ta c j i  z u k ra iń sk ą  dele­

g a c ją  d la  zaw ieszenia b ro n i upow ażnio­
ny je s t  z ra m ie n ia  Nacz. D ow ództw a 
gen. Rodziew icz.

R okow ania rozpoczęły s ię  7 b . m .
W skład dclegaeyi w ekodzą: p u łk . 

O bertyńsk i, p u łk . Sulim lrsfe i, m jr .  Ma- 
ry ań sk i, k p t. R ozw adow ski i  po r. B ie r­
nack i.

Niezlszczone

plany Ukraińców.
( Od referenta ivojskoivego Gazety Lwowskiej)

(E. S.) Ukraiński Hołos wychodzący 
w Przemyślu, w jednym z ostatnich nume­
rów zamieścił artykuł a. t. „Ukraina a Pol­
ska", w którym zsznacza, że „armia ukraiń­
ska miała się właśnie cofnąć na linię de- 
markacyjną, wyznaczoną przez koalicję, gdy 
rozpoczęły się wojenne działania polskie",

Doniesienie powyższego dziennika ukr, 
nie odpowiada prawdzie, gdy z s tw  i e r d z o n o ,  
że Ukraińcy przygotowywali na połowę maja 
ofenzywę we wielkim stylu, której celem 
miało być z a j ę c i e  L w o w a .  Dla przepro­
wadzenia tej akcyi ściągnięto na front gali­
cyjski z frontu na Ukrainie cały korpus si­
czowych strzelców w sile około 20.000 ż o ł ­
n i e r z y ,  aby przy pomocy tej masy dobo­
rowego żołnierza rozpocząć akeyę na Lwów. 
Zaczęte nawet prztgrupywowame sił ukraiń­
skich na odcinku dookoła Lwowa a zwłasz­
cza silnie wzmocniono lront na południe od 
Lwowa po Lubień Wielki. Napór jednak 
bolszewików na Ukrainie, zmusił naczelną 
komendę wojsk ukraińskich do wycofania 
korpusu siczowych strzMców z Gahcyi i rzu­
cenia go na Ukrainę przeciw bolszewikom. 
Pozostawiono' jednak z tego korpusu kilka 
batalionów w Galicji, którymi wzmocniono 
połuduiowy odcinek frontu lwowskiego i u- 
derzono w drugiej połowie maja na Lwów, 
docierając do S o k o l n i k  i jeszcze bliżej 
Lwowa. Dalszy los tej ofenzywy ukraińskiej 
jest znany.

Wynika z tego, że Ukraińcy nie tylko 
nie mieli zamiaru dobrowolnie cofnąć się na 
linię demarkacyjną, którą rzekomo koabcya 
im nakazała, lecz przeciwnie wystąpili agre­
sywnie, dążąc do opanowania Lwowa, który 
— jak wiadomo — nawet wedle projektu 
prowizorycznej linii deiuarkaeyjnej, ustalonej 
przez koaheyę, leżał poza tertnem , przyzna­
nym Ukraińcom.

Pobór do Wojska Polskiego.
Dotychczasowy pobór przymusowy do 

Wojska Polskiego został aż do dalszych za­
rządzeń wstrzymany na polecenie kwatermi- 
strzowstwa dowództwa W. P. grupy gen, 
Iwaszkiewicza nr. 2787/1 0.

W najbliższym czasie usianowioną zo­
stanie we Lwowie „Powiatowa komenda uzu­
pełnień", która przeprowadzi pobór p r z y ­
m u s o w y  na nowych zasadach.

Pobór ochotników prowadzony będzie 
dalej z tem ograniczeniem, że poorani być 
mogą tylko mężczyźni w wieku między 18 
a 28 rokiem życia, t. j. w latach od 1891 
do 1900 urodzeni.

*

Jak się dowiadujemy ze źródła urzędo­
wego, armia Hallera ma nyć uzupełnianą nie 
drogą poboru, ieez drogą przyjmo wania ocho­
tników nie należących do poboru, na zwy­
kłych warunkach odp, ({jadających przepisom 
ogólnym. Powiatowe komendy uzupełniające 
przyjmować będą zgłoszenia wszystkich me- 
należących do poboru, a więc roczników: 
1896, 1897. 1898, 1899, 1900 i 1901.

Ataki bolszewików.

Komunikat 
warszawskiego sztabu ge»8f&i siego*

Z dnia 7 czerwca 1919 r.

F r o n t  g a l i c y j s k o  - w o ł y ń s k i :  
Wysłane przez nasze formacye patrole na­
trafiły na bandy Ukraińaów grabiących lu­
dność polską i ruską.
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Na Wołyniu pod Rafałówką toczy się 

zacięta walka z atakującymi bez przerwy 
oddziałami bolszewickimi.

F r o n t  p o l e s k i :  Bez zmiany.
F r o n t  l i t e w s k o - b i a ł o r u s k i :  Oży­

wiona działalność i utarczki patroli wywia­
dowczych,

Zastępca szefa sztabu gen. 
pułkownik Haller.

Z dnia 8 czerwca 1919 r.
F r o n t  g a l i c y j s k o  - w o ł y ń s k i :  

W Galicyi wschodniej sytuacya bez zmiany. 
Na Wołyniu nad Styrem nieprzerwanie oży­
wiona działalność bojowa.

F r o n t  p o l e s k i  i l i t e w s k o - b  i a 
ł o r u s k i :  Bez zmiany.

Zastępca szefa sztabu gen 
Pułk. Haller.

Z dnia 9 czerwca 1919 r.
F r o n t  g a l i c y j s k o -  w o ł y ń s k i  

W Galicyi wschodniej spokój na całym fron­
cie. Na Wołyniu bezowocne ataki bolszewi­
ków na nasze pozycye na wschód od Radzi­
wiłłowa. Na północ od Rafałówki utarczki 
naszych patroli z uzbrojonemi. bandami. 

F r o n t  p o l e s k i :  Bez zmiany,
F r o n t  l i t e w s k o - b i a ł o r u s k i :  U- 

datnym wypadem na wieś Ogirewicze od 
działy wołyńskiego pułku p, zadały bolsze­
wikom bsrdzo ciężkie straty w zabitych i 
rannych nrzytem zdobyto kulomioty i wzie 
to jeńców,

Pozatcia aa całym froncie wzmożona 
działalność wywiadowcza.

Zastępca szefa sztabu gen.
Pułk. Haller.

E p is k o p a t  p o ls k i
o reformie agrarnej w odniesieniu do 

majątków kościelnych.

Odczytane na Sejmie walnym przez ks. 
Arcybiskupa Teodorowicza złożone imieniem 
episkopatu polskiego oświadczenie, brzmiało 
jak następuje:

Ponieważ planem reformy agrarnej ob 
jęto także majątki kościelne, przeto my, bi 
skupi polscy, jako przedstawiciele Kościoła, 
w kraju, spełniając nasz obowiązek, zwraca­
my się do wysokiego Sejmu z następującemi 
żądaniam i:

Nie chcemy, aby nas, duchowieństwo, 
posądzono o egoizm stanowy i o zbytnie przy­
wiązanie do dóbr ziemskich i dlatego we 
wspólnym liście pasterskim wyraziliśmy go­
towość poczynienia pod pewnemi zastrzeże­
niami ustępstw. Mieliśmy przy tern na wzglę­
dzie ogólne potrzeby narodu, a przytem po­
stępowaliśmy w myśl Kościoła katolickiego, 
który na pierwszym planie stawia zbawienie 
duszy, a wszystko inne uważa za rzeczy pod­
rzędne. Gotowość, którąśmy wtenczas obja­
wili, podtrzymujemy w całej pełni, jednakże 
uważamy za potrzebne podać pewne wyja­
śnienia i poczynić pewne zastrzeżenia, wy­
nikające z prawa kościelnego.

Wszystkie majątki, znajdujące się w rę­
kach osób duchownych, a więc dobra bisku­
pie, klasztorne, kapitulne, tudzież grunta, 
oddane do użytku proboszczów, czy stowa­
rzyszeń religijnych, ponadto gruuta fundaeyj 
kościelnych, wszystko stanowi własność Ko­
ścioła katolickiego. Do niego należą także 
dobra t. z w. funduszów religijnych w da­
wnym zaborze austryackim, które jakkolwiek 
w myśl konkordatu pozostawały pod zarzą­
dem austryackiego rządu, jednakże aż do 
ostatniego czasu zachowały swój osobny cha­
rakter i dochód z nich był obracany na cele 
religijne. Jako własność kościelną należy 
także uważać t. zw. dobra poduchowne w da­
wnym zaborze rossyjskim, które, jako nie­
prawnie Kościołowi zabrane przez nieprzyja­
cielskie rządy, powinny wrócić do prawnego 
właściciela, Wszystkie te zatem dobra nie 
mogą być uważane jako własność narodowa, 
czy też państwowa, którąby Sejm czy naród 
mógł dobrowolnie rozporządzać,

Jak wiadomo, powstały one z zapisów, 
czy darowizn naszych dawnych przodków, 
którzy te ofiary czynili nie państwu, lecz 
Kościołowi, wiążąc je  za to z pewnemi zobo­
wiązaniami ku chwale Boga i ku pożytkowi 
ludzi. Ofiarodawcy często z góry wykluczali 
wszelką państwową ingerencyę, czyniąc wy­
raźnie zastrzeżenia, że gdyby majątek miał 
przestać służyć celom Kościoła, powinien 
wrócić do rodziny, albo zostać utyty na inne 
cele dobroczynne.

Taka była wola fundatorów, którą 
w ciągu wieków szanowały i szanują wszyst­
kie rządy, o ile nie były wrogie Kościołowi 
katolickiemu, Na straży tej własności Ko­
ścioła stoją wyraźnie prze ńsy prawa kano­
nicznego i kościelnego i każdy wierzący ka­
tolik te przepisy uszanować powinien, o ile

nie chce popaść w kolizyę z własnem su­
mieniem. Na takiem stanowisku, stały za­
wsze rządy Katolickie, a nawet i niekato­
lickie, o ile kościołowi katolickiemu przy­
znawały pewne prawa i swobody. Tylko rzą­
dy i państwa wrogie Kościołowi posuwały 
się do gwałtów i grabieży majątku kościel­
nego. Kościół zawsze protestował przeciw 
takiemu naruszeniu prawa własności i uwa­
żał je nietylko za zwykłą kradzież, ale za 
świętokradztwo i jako takie ścigał karami 
kcścielnemi.

Wszystkie zrniany w majątku kościel­
nym, aby były legalne, potrzebują koniecznie 
zgody dobrowolnej Kośńoła, to znaczy gdzie 
chodzi o rzeczy większej wartości, potrzebują 
zgody Ojca św. Przedstawiwszy ogólne za­
sady prawa kościelnego, wyrażamy nas je 
przekonanie, że naród polski z jego świetną 
tradycyą katolickiego narodu, do dziś pra­
wie zupełnie katolicki, nie zechce rozpocząć 
swego cudem przywróconego bytu państwo­
wego od nieprawnej grabieży własności ka­
tolickiej. Krok ten nie jest zgodny z całą 
naszą przeszłością i obecnym charakterem 
i wywołałby zdumienie u wszystkich kato­
lików świata całego i zraniłby głęboko serce 
Ojca św., który nam tyle okazuje serca 
i wszędzie głosi, że „Polonia semper fidelio". 
Przeciwko uieprawnenu naruszeniu majątku 
kościelnego, musielibyśmy głośno i energi­
cznie zaprotestować i nie moglibyśmy się 
cofnąć, choćby nam to groziło prześlado­
waniem, czy wojną religijną.

Ruch obywatelski.
(Wiec katolicki. — Sprawozdanie radnych 
miejskich z klubu społeczno - narodowego).

W ogrodzie Tow. strzeleckiego odbył 
się wczoraj wiec katolicki, zwołany przez 
komitet, w którym reprezentowane były 
wszystkie polskie i katolickie Towarzystwa 
we Lwowie, w celu przyznania religii rzymsko­
katolickiej w obecnie budująeem się Państwie 
polskiem takich samych praw i znaczenia, 
jakie miała w dawnej Polsce. Wśród ucze­
stników byli Najdost. Arcybiskupi ks. dr. 
Bilczewski i ks. Teodorowiez, infułat ks. Zaj- 
chowski, kanonicy kapituły i wielki zastęp 
księży wszystkich parafij lwowskich, grono 
radnych m, z prezydentem Neumannem, Mar­
szałek kraju Niezabitowski, Witołd ks. 
Czartoryski, prez. dr. Dembowski, Tadeusz 
Oieriski i t. d. Całe wejście do budynku 
strzelnicy i stoki góry szczelnie były wypeł­
nione publicznością różnych stanów i zawo­
dów.

Po ukonstytuowaniu się wiecu radny 
miasta Jakóbczyński, w imieniu komitetu 
przedłożył następującą rezolucyę:

Domagamy się od Sejmu naszego zgo­
dnie z pierwszym ustępem Konstytucyi Trze­
ciego Maja:

1. Aby w przyszłej Konstytucyi naszej 
wiara rzymsko-katolicka ze wszystki9mi jej 
prawami była uznana za panującą,

2. aby w ustawach konstytucyjnych za­
strzeżono jasno i wyraźnie I) że wychowanie 
szkolne młodzieży naszej będzie miało pod­
stawy religijno-moralne, II) że nauczanie re­
ligii będzie w szkołach publicznych obowią­
zkowe, III) że nauczycielem dzieci polskieh- 
katolickich będzie Polak-katolik.

Zgodnie z zasadami religii katolickiej 
oświadczamy się również za wolnością wiary 
i wyznania dla wszystkich.

Po przyjęciu toj rezolueyi wygłosił pod­
niosłe przemówienie Arcybiskup ks. Teodo- 
rowicz, przedstawiając przebieg sprawy, bę­
dącej przedmiotem wiecu w Sejmie warsza- 
skim. Zakończyło wiec przemówienie Najprz. 
ks, Arcybiskupa Bilczewskiego.

Orkiestra wojskowa zagrała melodyę 
„Serdeczna Matko", poczem ze śpiewem „Kró­
lu Boży" i z orkiestrą na czele ruszył olbrzy­
mi pochód na pl. Marycki i okrążył statuę 
Matki Boskiej. Przemówił tu profesor Wal­
czak. Na zakończenie odśpiewano „Serdeczna 
Matko".

Przy nadzwyczaj licznym udziale osób 
ze wszelkich sfer obywateli miasta odbyło 
się w piątek w sali Tow. Politechn. zgroma­
dzenie zwołane przez Związek Społeezno-na- 
rodowy, na którem radni tegoż stronnictwa 
złożyli sprawdzdanie z działalności radzie­
ckiej.

Po zagajeniu zgromadzenia przez dr. 
Czernego, powołano na przewodniczącego dyr. 
Rybickiego, zaś na zastępców przewodniczą­
cego prezydenta Hawla, rad. dw. Sopucha i 
p. Piotrowskiego, a na sekretarzy pp. Hin- 
rego i inż. Pieleeha.

Następnie r. dr. W e r e s z c z y ń s k i  
rrzedstawił genezę obecnej Rady, jej skład 

i fizyognomię, omówił działalność Rady w 
zakresie spraw politycznych i obrony naro­
dowej, na polu szkolnictwa i spraw artysty­
cznych, na polu organizacyi, w zakresie 
spraw społecznych, a wreszcie s k r^ li ł  roz­
wój i obecny stan sprawy reformy wybor­

czej do Rady miejskiej. Apelem do zgodnego, 
wytężonego współdziałania społeczeństwa w 
kierunku wzmocnienia polskości miasta za­
kończył mówca sprawozdanie, przyjęte bu­
rzą oklasków.

Z 'kolei r, m. S y n i e w s k i  omówił 
przyszłość ekonomicznego Lwowa, wykazując 
szczegółowo w fachowym referacie, jakie wa­
runki ma Lwów dla stworzenia wszelkiego ro­
dzaju zakładów przemysłowych.

Wreszcie r. dr. R u c k e r referował 
sprawę aprowizacyi miasta i jej widoków na 
przyszłość.

Na tle tych referatów rozwinęła się 
obszerna dyskusya, w której zabierali m. m. 
głos r. Frank. dyr. Tobiezyk, dyr. Pierzcha­
ła, p. Klimkiewicz, pp. Zajączkowska i Pio­
trowska, inż. Noworyta, inż Drexler, dr, 
Czerny i wielu innych.

Na wniosek bar. Romaszkana uchwa­
lono przez aklaaiacyę i wśród gorących okia 
sków uznanie Klubowi społsczno-nar .dowemu 
radaych m ksta, za ich tak owocną działal­
ność, a nadto uchwalono szereg wniosków i 
rezolucyj, między innymi dyr. Tobiezka w 
w sprawie warunku umiejętności czytania i 
pisania po polsku dla czynnego prawa wy­
borczego do Rady miejskiej; dyr, Pierzchały 
w sprawie sprowadzania uczniów-Polaków do 
rękodzieła i handlu nadto waieski w spra­
wie nioprzenoszenia władz i instytucyj ze 
Lwowa; w sprawie hołdu dla gen, Iwaszkie­
wicza, dla wojsk i dla Polek w objętych iu 
wazyą ruską miastach, któro niosły ofiarną 
pomoc uwięzionym i internowanym; w spra­
wie ułatwień w handlu towarami etc., etc

W podniosłym nastroju opuszczali to 
tak poważne zabranie liczni uczestnicy, mię­
dzy którymi zauważyliśmy: prezyd. Kiliana, 
rad. dw. inż. Bluma i dr. Hamerskiego, re­
ktora Obmińskiego, radcę szkoln. kraj. Gar­
lickiego, st. rad. Kamienobrodzkiego i Łysa­
kowskiego, radcę namiest. Swobodę, szereg 
poważnych kupców i przemysłowców, liczny 
zastęp pań, wybitnych przedstawicieli świata 
lekarskiego, inżynierskiego i t. d.

P o g r z e b  o @ a r
złoczowskiego morderstwa.

Referat prasowy Dowództwa Wojsk 
Polskich donosi:

W niedzielę, dnia 8 czerwca b. r. o go­
dzinie 5 odbył się w Złoczowie pogrzeb 22 
ofiar mordów ukraińskich popełnionych na 
osobach: Sembarskiego Edwarda, Sernbar- 
skiego Adama, Mofczkowskiego Piotra, Dąb- 
skiego Adolfa, Stefanowskiego Michała, 
Syma Alfreda, Podgórskiego Jerzego, Cze 
pielewskiego Zdzisława, Ozepielewskiego 
Leona, Herzoga Juliana, Stoskiego Rudolfa, 
Nostla Juliusza, Świątka Stanisława, Wol­
skiego Ludwika, Nieeia Maryana. Żychewieza 
Kazimierza, Moruska Stanisława, Schmalen- 
berga Jana, Klimowicza Włodzimierza, M<I- 
tucha SzCiepana, Mokrzyckiego Piotra, Tor- 
czyszyna Marcina.

C I s z & b m

o d n o w i ć

Przedpłatę uależy niszcząc 

w Adm in istrac ji Podw ale  3.

KRONIKA.
Lwów, 10 czerwca 1919.

Kalendarz.
Ś r o d a ,  11 czerwca,
Rzym. kat.: Barnaby § S. d.
Gr. k a t.: Teodozyi.
Słowiański: Radomił.
Wschód słońca o godzinie 8 minut 5 

zachód o godz. 8 min. 10.
Temperatura o godzinie 12 w południe 

+ 21 Cel.

Premia dla prenumeraforAw
„Gazety Lwowskiej".

Wskutek speeyalnej umowy za­
wartej przez wydawcę „Masek" z Admi­
n istracją „Gazety Lwowskiej", prenu­
meratorzy będą mogli otrzymywać 
wspaniałe album karykatur Sichulskie­
go z obszernym wstępem krytycznym 
A Schródera i W. Kozickiego po ceaie 
20 kor. To samo album w handlu księ­
garskim kosztuje 26 kor.

Książka wydana na kredowym 
satynowanym papierze przedwojennym, 
zawiera przeszło 100 pięknych plansz 
z karykaturami posłów, literatów, pu­
blicystów, malarzy, działaczy społe­
cznych i t. d.

Po odbiór „Karykatur" zgłaszać
się należy ustnie lub pisemnie do 
Administracji „Gazetv“ ul. Podwale 
1. 3.

— P . P rezes sądu apelacyjnego Czer­
wiński wyjechał o a kilka dni w sprawach 
urzędowych do Warszawy.

— M ianowanie. Notatkę podaną w 
kronice numeru 139 Gazety Lwowskiej o 
zamianowaniu dr. Franciszka Niewiadom­
skiego, wyjaśniamy o tyle, że według ogło­
szenia zawartego w warszawskim urzędowym 
Monitorze (ar. 99 z 5 maja) Niewiadomski, 
który był n d cą  dworu przy g 1. Prokura- 
toryi skarbu, zamianowany został radcą przy 
Najwyższej Izbie kontroli Państwa.

— YfTadomoścci dyecezyalue. Archi- 
dyeeezya lwowska obrz. łać. Mianowani: 
Wicedziekanem dekanatu lwowskiego miej­
skiego ks. Antoni Skalski, proboszcz kościoła 
św. Maryi Magdaleny we Lwowie; admini­
stratorem parafii w Sokolnikach ks. Ni stor 
Szukalski, kooperator przy kościele św. Mi­
kołaja we Lwowie; ekspozytem w Pustomy- 
taeh ks. Bazyli Gajewski, kooperator parafii 
w Janowie. Przeznaczeni na posady koope- 
raterów: ks. Józef Filipek, b. kooperator w 
Gródku Jagiell. do Płazowa, ks Stefan Oha- 
bło do Janowa

Zmarli: Ks. Jędrzej Ciepły, ekspozyt 
w Żydatyciach d. 21 stycznia b. r.; ks. Lu­
dwik Winter, katecheta szkoły realnej w Ozer- 
niowcach d. 5 listopada 1918; ks. Wawrzy­
niec Czarnik, ekspozyt w Pustomytach, za­
mordowany dnia 17 maja b. r . ; ks. Julian 
Kolba, kooperator w Warężu d. 26 lutego b. r.

E g z a m i n  k o n k u r s o w y  odbędzie się 
w dniach 8 i 9 lipca b. r. Egzamin pisemny 
rozpocznie się dnia 8 lipca o godz. 8 rano.

— Regcstracya niepaństwowych in- 
stytacyj naukowych. Celem sporządzenia 
dokładnego spisu wszystkich polskich insty- 
tucyj naukowych zarówno prywatnych jak i 
społecznych w Polsce i poza jej granicami a 
więc towarzystw naukowych, instytutów, pra­
cowni, stacyj naukowych, bibliotek, zbiorów 
i muzeów naukowych — wzywa Ministerstwo 
Wyznań Religijnych i Oświecenia Publiczne­
go zarządy tych instytucyj, aby nadesłały 
Ministerstwu (Sekeya IV,, ul. Szopena 1) swe 
statuty, sprawozdania za kilka ostatnich lat 
oraz budżety na rok bieżący.

— Z lwowskiej dyrekcyi kolejowej.
Począwszy od 7 b. m. wprowadza się między 
Krakowem a Lwowem w pociągach nr. 15 i 
nr. 16kurs wagonów sypialnych Towarzystwa 
nrędzynarodowego. Po rez pierwszy odszedł 
wagon sypialny z Krakowa 7 b. m. pocią­
giem nr. 15 (odjazd godz. 19 miu. 30), a ze 
Lwowa dnia 8 czerwca pociągiem nr. 16 
(odjazd godz. 21 min. 35). Cena biletu sy­
pialnego wynosi za podróż ze Lwowa do 
Krakowa i odwrotnie z I. klasie 36 kor. 60 
bal,, a w II. klasie 27 kor. 40 hal.

— Z okazyi zakończenia kursu uzu­
pełniającego dla uczniów szkół średnich słu­
żących w brygadzie lwowskiej, odbędzie się 
we wtorek, d, 10 b. m., podwieczorek stara­
niem Czytelni uczniów gimnazyum realnego 
(VIII) -w saii „Gwiazdy",, ul. Franciszkań­
ska 7. Początek o godzinie 6 wieczorem. Bu­
fet obficie zaopatrzony (po cenach przedwo­
jennych, dawno już zapomnianych) pod ła ­
skawym zarządem „Koła matek" gimu. real­
nego (VIII). Wstęp 6 K. Uprasza się wszyst­
kich kolegów o jak najliczniejszy udział.

— Dla sierocej dziatwy m, Lwowa. 
Komisya Kasowa I. Baonu 14. pułku piech. 
w Sądowej Wiszni nadesłała kwotę 90 kor. 
Za ten dar składam ofiarodawcom serdeczne 
podziękowanie. Józef Neumann.

— T rafikanci lwowscy zebrali się w 
niedzielę w sali przy ul. Bernsteina i obra­
dowali pod przewodnictwem p. Mandla nad 
sprawami swego zawodu. Obawę ich obudził 
podniesiony w Sejmie projekt zniesienia 
trafik, który w Galicyi dotknąłby około
40.000 osób. Użalali się także na niedosta­
teczny przydział tytoniu. Po przeprowadzo­
nej dyskusyi uchwalono wysłać delegacyę
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ł&fikantów i dzierżawców trafik do W ar­
szawy,

— Pogrzeb  ś. p . F e rd y n an d a  F e ld ­
mana odbył się w niedzielę o godz. 8 po­
południu z dworca kolejowego. Kondukt 
"dał się pod teatr, gdzie po odegraniu przez 
mkiestrę teatralną marsza żałobnego Chopi­
na, sekretarz teatru C-pnik pożegnał zwłoki 
Serdeczna przemową, podnosząc niepospolite 
2&lety zmarłego jako znakomitego artysty. 
Po odśpiewaniu hymnu pogrzebowego przez 
fhór teatralny, ruszył kondukt na cmentarz 
Łyczakowski, gdzie nad grobem przemówił 
artysta naszej sceny p. Barwiński.

f  W ito ld  G ryf Ja,xa~Bykowski. Przed 
kilkunastu dniami wyrosła na uroczem wzgó- 
rzu cmentarza Łyczakowskiego nowa mogiła 
8§dziwego uczestnika powstania styczniowego,

Witold Bykowski potomek rodziny zie­
miańskiej s galicyjskiego Podola, szukał przy­
szłości w kary erze wojskowej. Pod mundu­
rom austryackim biło atoli gorące .serce pol­
skie, to też na odgłos walki o wolność zło- 

ł godność oficerską i oddał się na usługi 
°rganizacyi narodowej. Pracował zwłaszcza 
Przy formowaniu oddziałów Artura hr. Go- 
‘Ucbowskiego, ćwiczył jako zawodowy żoł­
nierz i przewoził ochotników, posługując 

'Się przy tem dla łatwiejszego spełniania obo­
wiązków i mylenia czujności organów poli- 
eyjnyeh uniformem austryackim. Gorliwie 
srywiązywał się ze swego zadania, niepomny 
n& grożące mu niebezpieczeństwo, gdy ojciec 
jego i brat Julian, późniejszy profesor Poli­
techniki we Lwowie, byli pociągani po ogło­
szeniu stanu oblężenia, do odpowiedzialności 
Przed sądami wojennymi.

Bok 1866, potrzeba zwiększenia kadrów 
“fieerskich w wojnie austryacko-pruskiej po- 

j Wołała go ponownie w szeregi regularnego 
Wojska. Po złożeniu egzaminów na sztabo­
wego oficera pracowmł przez pewien czas 
Przy reorganizacyi armii szacha perskiego, 
Zresztą spędzał lata służby — ostatecznie 
W randze pułkownika — w południowych 
Prowincyach Austro-Węgier.

Przeniesiony w st&n spoczynku zamie­
szkał we Lwowie, gdzie po wypadkach listo 
Padowych r. 1918 zgłosił się pomimo sędzi­
wego wieku, lat 76, do dyspozycyi wojsk pol­
skich. Pełnił obowiązek przewodniczącego 
Przy rozprawach sądu polowego, radował się 
Widokiem munduru i epoletów pułkownika 
Wojsk polskich. Pełen ogłady towarzyskiej, 
grzejm y i dostępny w prywatnem życiu na­
leżał do tych, którzy podbijali serca bliż­
szych i dalszych znajomych. Cześć jego pa­
mięci! (J. B. Ch.),

— W łam an ie  do k a n c e la ry i R ek to ­
ra U n iw ersy te tu . Oaegdzj o godz. 6 rano 
spostrzeżono w kancelaryi Rektora Jurasza 
* w biurze sekr. Postępskiego włamanie. 
Obie kasy w biurze Rektoratu i sekretarza 
Zostały rozbite. Z kasy sekretarza zabrano
15.000 kor, i duplikat kluczy z kasy Rektora. 
2 kasy zaś Rektora zabrano złoty medal ju-
ileuszowy z podobizną króla Jana Kazi­

mierza, wartości 8000 koron.
Śledztwo w toku.
— Z rap o rtó w  p o licy jn y ch . Kupiec 

P- Akselbrad, ul. Leona Sapiehy 21, za obel­
żywe zachowanie się wobec gościa, został 
Aresztowany. Nawiasem mówiąc, należałoby 
Pła wielu dzisiejszych kupców tuządzić lekcye 
sdvoir vivre’a, by przyuczyli się na nowo 
Przyzwoitego traktowania publiczności.

Asygnatę na 40.000 K i dokumenty, 
Zgubiła p. Sabina Orlewiezowa z Nowego 
Largu.

P. Nieświatowskiej, ul. Na Bajki 27, 
^ladziono ze strychu bieliznę wartości 2000 
S  z owocarni zaś p. Łotockiej, ul. Batore-

6, nieznani sprawcy, włamawszy się, za­
brali towaru wartości 1500 K.

— M edard tego roku obszedł się z na­
mi wprost niegodziwie. Jednak zaraz naza­
jutrz — t. j. wczoraj — dał się zauważyć 
Zwrot pomyślny. Nareszcie zawitało ciepło. 
% ło aż duszno popołudniu i wieczorem. Ra­
dek dzisiejszy przyniósł orzeźwienie i pogo­
dę — niepewną wprawdzie, jednak może ona 
Ustali się zwolna. Boć nie odrazu Kraków 
Zbudowany, a po 2 miesiącach „psiej aury", 
fbidno, by nagle zawitał stan powietrza, 
takim radują się aniołewie w niebie, a lu­
dzie na ziemi.

— G łogi kw itn ą . W zagajeniach i 
Oskach podmiejskich stanęły w bieli powiew­
nej kwiaty głogu. Pszczoły przy słońcu brzę­
czą koło nich pracowicie, a wiatr roznosi 
dokoła woń kwiatów trącącą zapachem gorz­
kich migdałów. W mieście zaś na skwerach 
l plantacyach pysznią się bogactwem różo­
wych, pełnokwiatowych bukietów głogi 
°zdobne. Szczególnie dorodne są dwa egzem­
plarze, urosłe już w ogromne drzewa na pla-

Cłowym, tak rzęsiście obsypano kwia- 
taoa, że zieleń liści zupełnie zakrył. Siiczuy 
Zaprawdę widok tego welonu o różowo-po- 
Ziomkowej barwie; oko mimowoii szuka wróż- 
ki-czarodziejki, która przykucnęła pod nim.

Przy sposobności zastrzeżenie: mowa tu 
? Prawdziwym głogu (crataegus). Nazwę tg 
k°wiem nadają u nas często także dzikiej

róży (rosa canina). Głóg jest hojnym żywi­
cielem ptactwa leśnego, owoce jego bowiem, 
drobniutkie jabłuszka, mdłe w smaku, nie 
dają pożytku ludziom. Jako krzew ciernisty 
nadaje się doskonale do żywopłotów, a twar­
de jego drzewo poszukiwane jest przez koło- 
dziei i młynarzy na trzonki do różnych na­
rzędzi. Dodać jeszcze wypada, że głóg jest 
jednym z najstarszych przedstawicieli flory 
liściastej, jak bowiem znajdowane odciski 
dowodzą, istniał już w epoce kredowej.

— N arady  d y rek to ró w  te a tra ln y c h .
Dnia 5 b. m. odbyły się w Warszawie n a­
rady Zjazdu dyrektorów teatrów polskich 
W obradach wzięło udział 15 osób: z Kra­
kowa dyrektor teatru Trzciński i Jarm iński, 
ze Lwowa Tarasiewicz, z Poznania Szczur­
kiewicz. Przyjezdni obradowali przez cały 
dzień nad kwestyą kontraktu wzorowego, 
uchwalonego przez Związek artystów scen 
polskich.

— K o m ite t po lsk o -fran cu sk i. We
Franeyi zawiązał się komitet polsko-francu­
ski pod przewodnictwem Noulensa, a pod 
honorowem przewodnictwem Clemenceau’a, 
Pichona i Paderewskiego. Komitet będzie 
miał za zadanie działać nietylko w kierunku 
zbliżenia się intelektualnego obu narodów, 
ale także dążyć do rozwoju stosunków han­
dlowych i ekonomicznych. Komitet zorgani­
zuje wzajemne zwiedzanie miast, oraz wizy­
tę parlamentarzystów, jakoteż wymianę u- 
czniów.

Odbył się baukiet inauguracyjny ko­
mitetu w francuskim klubie prasy zagra­
nicznej. Mowy wygłosili pp. Noulens, Pade­
rewski, Denis-Cochin, Painleve. Stroiński i 
Dmowski. Wszyscy mówcy podkreślali tra- 
dycy ną przyjaźń między F ran c ją  i Polską 
jako najstarszą i cenniejszą pomiędzy ludami.

— Z arząd Z akładu s ie ró t w H o ry ń ­
cu w powiecie lubaezowskim składa tą dro­
gą serdeczne podziękowanie temu oddziałowi 
strzelców jarosławskich, który w czasie po­
stoju w Horyńcu złożył Zakładowi 960 koron 
jako dobrowolną składkę żołnierzy na rzecz 
sierot w tej ochronce. Prócz tej ofiary wy­
dawała Komenda tego oddziału z swojej ku­
chni polowej przez 14 dni całodzienną żyw­
ność dla przeszło 80-noro dzieci dzieci i opie­
kujących się niemi zakonnie.

— Polskie To w. politechniczne. We
środę, duia 11 czerwca b. r., o godzinie 5 
po południu odbędzie w Polskiem Tow. po- 
litechnieznem, ul, Zimorowicza 9 , zebranie 
tygodniowe, na którem dr. Maksymilian 
Thullie, profesor Politechniki, wygłosi od­
czyt p, t.: „Organizacja szkół politechni­
cznych w PoIsc9“ .

— B yrekcya  g im nazyum  że lsk ieg o  
Im . J  S łow ackiego we Lwowie, Chorąż 
czyzna 7, II, p, (gmach Towarzystwa muzy­
cznego) przyjmuje wpisy uczenie do I kl. 
na następny rok szkolny codziennie o go­
dzinie 11-tej.

— Z „ L u tn i44. Zwyczajna próba chóru 
odbędzie się we środę, d. 11 b. m., o godz, 
6 w sali prób gal, Tow. muzycznego (parter 
na lewo), na którą to próbę zarząd „Lutni" 
zaprasza.

. Podróż inspekcyjna
Generalnego Delegata Rządu

dr. Kazimierza Gałeckiego.

Jak to ju t podaliśmy, wybrał się Gene­
ralny Delegat Rządu dr. Kazimierz Gałecki 
w czwartek wieczorem w podróż inspekcyjną 
do Stanisławowa. W piątek, nad ranem, przy­
był do Jezupola, gdzie się przeprawił po 
prowizorycznej kładce przez wezbrany Dniestr, 
a w południe stanął w Stanisławowie.

Po odbyciu konferencyi z komisarzem 
polskiej organizacyi narodowej dr. Dobni- 
ekirn i z radcą Salwaehem przewodniczącym 
Komitetu urzędniczego, podziękował im Ge­
neralny Delegat za ich obywatelską działal­
ność i cddał kierownictwo starostwa radcy 
Namiestnictwa Trembałowiezowi.

Następnie omawiał Generalny Delegat 
stosunki i potrzeby miasta z komisarzem 
rządowym Stanisławowa p. Sztygarem i ko­
misarzem rządowym izraelickiej gminy wy 
fnaniowej radcą dr. Nebenzahlem oraz re ­
prezentantami wojskowymi, między innymi 
także z pułkownikiem Berbeekim.

Dzięki życzliwemu stanowisku pre­
zydenta kolejowej dyrekcyi stanisławowskiej 
p, Prachtla Morawiańskiego zabezpieczył wy­
płatę zaległych płac urzędników polskich.

W dalszym ciągu konferował Generalny 
Delegat z kierownikiem filii Banku krajowego
i 7, kierownikiem starostwa nadwórniańskiego

p. Gulińskim, Wieczorem wrócił Generalny 
Delogat przez Halicz do Lwowa, dokąd przy­
był w sobotę o godz. 6 rano.

Dla braku komunikacyi zmienił Gene­
ralny Delegat plan dalszej podróży, którą 
chciał przedsięwziąć do Złoczowa i Tarno­
pola i udał aię przed godz. 8 rano do Sam­
bora i Rudek. W obu tych miejscowościach 
miał sposobność Pan Delegat w rozmowie 
z kierownikami starostw Jaworczykowskim i 
Nawojewskim oraz komisarzem rządowym 
miasta Sambora radcą Łopuszańskim, burmi­
strzem Rudek, oraz referentem rolniczym 
p. Rogozińskim wypytać o potrzeby powia­
tów i miast, przyczem z uznaniem podziwiał 
działalność miejscowych komitetów i orga­
nizacji polskich.

W Rudkach spotkał Generalny Dele­
gat także znanego z działalności społecznej 
i oby watelskiej wikarego z Komarna ks. W ła­
dysław :: Wójcika, którego wypytywał szczegó­
łowo o stosunki w Komarnie.

W Samborze złożył Generalny Delegat 
kilka wizyt, między innymi u prokuratora 
Szerfa i u dyrektora gimnazyum p. Szafrana.

Sprawę wypłat poborów urzędników 
polskich omówił ze starszym radcą skarbu 
Bujakiem. Poczem wieczorem wyjechał do 
Przemyśla,

Tam odbył krótką konfereneyę a kie­
rownikiem starostwa p. Malinowskim, a na­
stępnie w rozmowie z nadinspektorem kolei 
p. Jungiem wypytywał o szczegóły walk 
z Ukraińcami w Przemyślu i w okolicy,

O .godzinie 11 w nocy wrócił Gene­
ralny Delegat do Lwowa.

W Diedzielę rano udzielał Generalny 
Delegat Dr. Gałecki audyencyi w gmachu 
Namiestnictwa, po południu zaś konferował 
do późnego wieczora z referentami i szefami 
Departamentów.

W poniedziałek rano wyjechał Gene­
ralny D legat w towarzystwie prezesa Dy­
rekcyi kolejowej lwowskiej inż. Barwicza, 
inspektora Ranolda oraz radcy Noela i ko­
misarza Trześniowskiego automobilem kole­
jowym do Stryja. Przybywszy na miejsce 
udał się do starostwa, gdzie wysłuchał szcze­
gółowych relacyj radcy Namiestnictwa Des 
Logesa o stosunkach i potrzebach powiatu. 
Następnie przyjął reprezentacye zarządu gmi­
ny pp. racicę budownictwa Leśniaka i p. 
Szefera, z którymi odbył konfereneye w spra­
wie aprowizacyi i finansowego położenia 
miasta.

W dalszym ciągu przyjął Generalny 
Delegat zastępcę Rady powiatowej stryjskiej 
Pana Juliana barona Brunickiego, z którym 
omawiał stosunki rolnicze gospodarskie i ko­
munikacyjne powiatu oraz informował się o 
szczegóły iawazyi ukraińskiej. Około godziny 
12-tej wyjechał Generalny Delegat do Dro­
hobycza a przybywszy na miejsce udał się 
do gmachu Starostwa, gdzie kierownik Sta­
rostwa p. Hawrot w obszernem sprawozdaniu 
przedstawił mu stosunki w powiecie.

Następnie przyjął Generalny Delegat 
zarząd miasta, a mianowicie: przewodniczą­
cego p. Balickiego, radcę Gerstmana, Melaa- 
rowicza i Błaża, z którymi omawiał potrzeby 
gminy i jej mieszkańców. W dalszym ciągu 
przyjął delegacyę urzędników złożoną z pp. 
radcy Zająca, prof. Wróbla i p, Schindlera, 
którzy przedstawili Generalnemu Delegatowi 
ciężkie położenie funkeyonaryuszy państwo­
wych spowodowane inwazyą ukraińską. Na­
stępnie przedstawili się P. Generalnemu De­
legatowi kierownik Ekspozytury komendy 
naftowej w Drohobyczu porucznik Malinow­
ski i dyrektor filii polskiej Kasy pożyczko­
wej p. Czerlunczakiewiez, który mimo grozy 
aresztowania uratował przeszło 1,000.000 
kor. gotówką przed chciwością komisarzy 
ukraińskich.

O godzinie 8 po popołudniu wyjechał 
Generalny Delegat w towarzystwie starosty 
Hawrota do Borysławia, gdzie w urzędzie 
gmianym odbył konferencję z zastępcą p re­
zesa Rady powiatowej drohobyekiej dyrekto­
rem Chłapowskim i pp. Oczosalskim, przed­
stawicielem gminy inż. Załuskim, przewodni­
czącym komitetu aprowizacji inżynierem 
Drozdowskim, pp, porucznikami Malinowskim 
i Popielem i sekretarzem gminy Pietrzyckim. 
Przedmiot obrad stanowiły aprowizacya za­
głębia naftowego, stan finansowy gminy i 
jej potrzeby, stosunki robotników naftowych 
i woskowych, a wreszcie konieczność uła­
twień w cenzurze korespondencyi handlo­
wych zagłębia naftowego i przywrócenie nor­
malnej komunikacyi pocztowej i kolejowej.

O godzinie 5 wyjechał Ganeralny De­
legat z Borysławia i nie zatrzymując się n i­
gdzie dłnżej, dz;ęki uprzejmości pana preze­
sa dyrekcyi kolejowej inż. Barwicza i insp. 
Ranolda i znakomitemu zaaranżowaniu całej 
wycieczki, powrócił o godz. 8 wieczorem do 
Lwowa,

Z Kongresu pokojowego.
Kraków* (Rad. Dym ) W ni-dzielę 

rano Rada czterech (zredukowana do tr  ech 
z pov?odu wyjazdu Orlanda), zebrała się u 
Wilsona dla rozpatrzenia w dalszym ciąga 
kontrpropozycji niemieckiej. W ilsm  zajmo­
wał się sprawą granic niemiecko polskich.

W niedzielę rano i popołudniu obrado­
wało wiele rozmaitych kom isyj: belgijska,
odpowiedzialności, finansowa, dla lewego 
brzegu Reau, jeńców, nowych państw Cze- 
chOjSłowacyi i Polski.

W poniedziałek rano rozmaite komisye 
zdały sprawozdanie z prac nad kontrpro­
pozycją niemiecką, ale prawdopodobnie dla 
wielu z nich termin do przedłożenia spra­
wozdania będfie przedłożony.

Zajęcie Preszburga,
Wiedeń. (B. N. z Budapesztu) Na 

podstawie węgierskiego B. K. Komunikat wę­
gierski z dnia 9 czerwca ogłasza: Oz rwona 
armia postępuje zwycięsko naprzód. Zdoby­
liśmy dziś Preszburg.

Nota Kołczaka.
K raków . (Radjo z Lyonu). Admirał 

Kołczak wystosował do ministerstw sprzy­
mierzonych w odpowiedzi n3 żądania, jakie 
mocarstwa te do niego wystosowały, notę, 
w której oświadcza, że ma niezłomną wolę 
przeprowadzić jak najszybciej wybory do 
konstytuanty. Mocarstwa zrobiły uwagę, że 
gdy termin tych wyborów miałby się prze­
ciągnąć zbyt długo, możnaby zwołać" zgro­
madzenie narodowe z r. 1917 . Co do tego 
uczynił admirał Kołczak zastrzeżenie z tego 
powodu, że zgromadzenie z r. 1917 nie zo­
stało wybrane na warunkach normalnych. 
Co się. zaś tyczy nowych państw, powstałych 
na granicy Rosji, n i e  w i d z i  K o ł c z a k  
ż a d n y c h  t r u d n o ś c i ,  a z w ł a s z c z a  
w s p r a w i e  P o l s k i ,  k t ó r e j  n i e p o ­
d l e g ł o ś ć  z o s t a ł a  j u ż  u z n a n ą .  
Granice powinny być wypracowane na pod­
stawie wzajemnej ugody. Admirał Kołczak 
akceptuje współpracę Ligi narodów w kwe- 
styi zaprowadzenia szerokiej autonomii w 
Rossyi. Odpowiedź admirała Kołczaka zrobiła 
korzystne wrażenie w paryskich kołach po­
litycznych.

Z ostatniej chwili.
Pierwszy pociąg do Złoczowa.

(z) Dzisiaj o godz. 8‘20 rano odszedł 
do Złoczowa pierwszy pociąg osobowy.

O d c z y t .
Dziś we wtorek 10 b. m. wygłosi dyr. 

Nitmann na dochd „Tygodnia dzieci Tow. 
Ochrony młodzieży w sali Muzeum przemy­
słowego przy ul. Hetmańskiej 1. 10, odczyt 
„O ziemiach i granicach należnych Polsce" 
połączony z obrazami świetlnymi.

Początek o godz. 7 wieczorem, Bilety 
nabywać można wcześniej w biurze T O, M. 
ul. Koralnicka 6, później przy wstępie.

Do Brzuchowic
zniesiono przepustki.

Dyrekcya policyi komunikuje nam : 
Celem ułatwienia mieszkańcom miasta 

Lwowa jazdy do Brzuchowic wydano na pod­
stawie porozumienia władz wojskowych z cy­
wilnemu zarządzenie, iż do tych jazd nie bę­
dą wymagane osobne przepustki.

Obowiązkiem każdego obywatela
jest nabywać

5°|o Polską Pożyczką Państwowa.



6

„Korjolan“ Szekspira
na scenie Teatru Polskiego.
(K orespondenta  „Gazety Lwowsikeju),

Warszawa z końcem maja.
Granie potężnych kolosów szekspirow­

skich jest am bicją teatrów  — posiadających 
ambicję. W jednakioj mierze zapalają się 
aktorzy do ról, w których rozwinąć mogą 
całą skalę swego talentu, fabrycznie pracu­
je dekorator, wszystką swą energię i eru­
dycję rozwija reżyser.

Pracuje cały teatr i przygotowuje się 
jak na uroczystość. Równocześnie zaczynają 
jak  race spadać na miasto wiadomości z za 
kulis o przebiegu, o gorączce pracy, wśród 
której w tej łachmaniarskiej kuźni piasty- 
cznieje, ożywa arcydzieło. Równocześnie też 
w ciszy, prawie że wstydliwej, przygotowują 
się panowie krytycy, i każdy z nieh stanie 
do zawodu z jakąś niby nową, niby orygi­
nalną myślą.

Takie to literackie wstrząsy przeżywa­
no w Warszawie od chwili zaanonsowania 
priez Teatr Polski — Korjolana,

Tragedya ta, mniej ograna od innych 
dzieł Szekspira, nie należy też do jego naj­
potężniejszych utworów, jest jednak jeszcze 
dość arcydziełem, żeby ją  daC poznać War­
szawie w plastyce scenicznej.

Z galeryi ludzi szekspirowskich jest 
bowiem postać samego Korjolana jedną z 
najciekawszych. Malował ją, stary już wów­
czas, poeta barwami tak silnemi, źe czas tyl­
ko nieznacznie przyćmił ich żywość. Jest po­
nadto w „Korjolame" i inny czynnik, który 
nie przem ija: tło społeczne, owa walka klas, 
ta wiecznie trwała bolączka, ten skądinąd 
życiodajny ferment. Zawsze zostanie ten 
czynnik zdarzeniem dnia bieżącego i nie bę­
dzie mu końca w dniu jutrzejszym. Zawsze 
stać będą naprzeciw siebie skrzywdzeni i 
krzywdzący, zawsze ktoś wołać, będzie: „odi 
profanum yu lgus!“ a tłum odpowie mu nie­
nawiścią i zemstą.

Idźmy dalej po tej linii — przeciw­
stawień. Już nie dwie klasy społeczne stają 
wrogiemi ławami naprzeciw sieDie, ale czło- 
wiek-jednostka, indywiduum nawpół boskie, 
Heros — zetrze się pierś o pierś z tłumem. 
Toczą się zapasy o władzę, o moc, o supre" 
macyę między ustokrotnioną pospolitością a 
tym jednym, który sam, wolny ponad nią 
wyrasta.

I  może też tragedya Korjolana nie jest 
niczem innem nad wMkę niepospolitej jedno­
stki z tłumem. Tłum nienswidzi jego samo­
tnej dumy i lekceważenia, on nienawidzi na- 
walnej mocy ludu rozkazującej i tchórzliwej, 
Korjoian jest bezsprzecznie despotą, ale brak 
mu tego, co tyranowi pozwala trzymać nogi 
na karkach tłumów, brak mu zdolności do 
wężowych pochlebstw, którjm  wtóruje świst 
bata. Wieczna spójnia panowania i głaska­
nia jest mu niezrozumiała. Korjoian wie, że 
jest wyższy i to mu wystarcza. Od tłumu 
nie chce ani nagród, ani wdzięczności, skoro 
prócz czynu zdobyć to trzeba przyniskiem 
kabotyństwem. Zgodziłby się na obojętność 
plebsu — lecz na niewdzięczność odpowiada 
zemstą. Nie dlatego, iż boli go niesprawie­
dliwość — ale dlatego, że tłum okazał się 
silniejszym.

Równoległe z pojedynkiem z ludem, 
z którego Z8pewn6 Heros-Korjolan wyszedłby 
zwycięsko, rozgrywa się w tragedyi Szekspi­
ra  na innej strunie korjolanowego serca dra­
mat głębszy, subtelniejszy i dla bohatera 
zgubniejszy w skutkach.

Jest nim stosunek syna do matki. Tylko 
bowiem na pozór matka patrycyuszka i syn, 
Rzymu oswobodziciel, są figurami z jednego 
ulanemi kruszcu. Jednakowo zda się czują i 
myślą — a jednak stara Wolumnia jest 
ambitniejsza, ona to myśli o godności kon­
sula dla syna w chwili, gdy zwycięzcę wita 
w tryumfie miasto. Ona to łamie jego spi­
żową dumę i skłania go do hańbiących kom­
promisów z ludem, ona wreszcie, gdy trzeba, 
postawi sprawę ogółu ponad sprawę honoru 
jednostki i zburzy sama tę świątynię dumy 
i nieskazitelności bohaterskiej, którą własne- 
mi rękami budowała dla syna.

I  w tern tkwi tragedya Korjolana, któ­
ry zawdzięczając matce bohaterską wytyczną 
swego życia, zeszedł z tej linii zepchnięty 
właśnie rękoma matki. W nienawiści mógł 
Korjoian zostać zwycięzcą, miłość synowska 
zgotowała mu zgubę.

Korjoian wskutek takiej psychicznej 
komplikacyi staje się problemem, może me 
tak zawiłym jak Hamlet, ale bezsprzecznie 
po Hamlecie najciekawszym wśród postaci 
szekspirowskich. Aktor, który tę rolę dosta­
je, bierze na siebie trud równomiernego u- 
wydatnienia obu fal uczuciowych: nienawi­
ści i miłości. Koniecznem nawet jest na rzecz 
logiki tragedyi pewne wyjaskrawienie sto- 
suunku syna do matki. Leszczyński, odtwór­
ca Korjolana w Teatrze Polskim, choć pod 
wielu względami wywiązał się bez zarzutu, 
przeoczył jednak wagę tego stosunku i na 
pierwszy plan wysunął mistrzowskie sceny 
baigdzy Korjolanem a ludem, Piękny, du­

mny, żywiołowy, był Leszczyński kapryśnie 
dąsający się podczas namów matki, A choć 
sceny ostatnie, w namiocie króla Wolsków, 
posiadały wielkość sąsiedztwa śmierci — 
nie były przecież tem ostatecznem wewnę- 
trznem załamaniem się bohatera waźniejszem 
niż śmierć cielesna.

Barszczewska w roli Wolumnii, matki 
Korjolana, zawiniła jaszcze więcej, Wielce 
nieodpowiedne warunki zewnętrzne (mała i 
szczupła) kreacyę tę pozbawiały odrazu wiel- 
koścn Ponadto pojęła aktorka swoją rolę 
według stereotypowej recepty owej „matki- 
spartanki" wysyłającej syna w bój. Wo- 
lumnia Szekspira nie jest ani posągowa, a 
dusza jej i temperament wcale nie tak pro­
stolinijne. Posiada ona spotęgowaną arnbi- 
cyę matki i spryt kobiety, a więc dwa czyn­
niki etyczne mniej wartościowe i dlatego, 
jak w wszystkich tragedyach Szekspira, bę­
dące zarodkiem i sprawcami katastrofy.

Dekoracje „Korjolana" były bez zarzu­
tu. był w nich styl i jakieś nowe światło, 
zbliżające ten świat naszemu nowoczesnemu 
patrzeniu. Reżyserya w układzie scen oka 
zała technikę i sprawność niejednokrotnie 
zadziwiającą. Raziło tylko, że cały tłum (nie­
liczny) zwalił się na scenę. Trzeba było ra ­
czej utrzymać widza w złudzeniu, że poza 
tą garstką widoczną, stoją jeszcze niewido­
czne tysiące. Tak samo było z załogą mia­
sta Korjoli.

Mimo wszystko był „Korjoian" sukce­
sem Teatru Polskiego, był też sukcesem re­
żysera Zelwerowicza.

Wystawienie szekspirowskiej tragedyi 
można zupełnie szczerze nazwać zdarzeniem 
dnia w życiu teatralnem Warszawy. '

J. Słycs.

Notatki I r a c t o - a r t y s ly c a
E epertuar Teatru miejskiego.
W środę, 11 czerwca o godz. 6'30 wie­

czorem „Horsztyński" dramat w 5 aktach 
(8 obrazach) Juliusza Słowackiego; z Roma­
nem Żelazowskim w roli tytułowej.

W czwartek, 12 czerwca o godz. 6-30 
„Mignon" opera w 8 aktach (4 odsłonach) 
A. Thomasa.

W piątek, 13 czerwca o godz. 6'30 
„Horsztyński" dramat w 5 aktach (8 odsło­
nach) J. Słowackiego.

Eepertuar Teatru Wodewilowego.
Gmaeh przy ul. Ossolińskich 10.
We wtorek dnia 10. czerwca o godz. 

7-30 wieczór: Kabaret; „Podróż poślubna"; 
„Pojedynek"; „Tercet Legunów".

W środę dnia 11 czerwca o godzinie 
7-30 wieczór: Kabaret; „Podróż poślubna"; 
„Pojedynek"; „Tercet Legunów".

W czwartek dnia 12. czerwca o godz. 
7-30 wieczór: poraź pierwszy „Dziesięć cór 
na wydaniu", operetka Suppeego; „Filiżanka 
herbaty", komedya z francusk.; „Andzia", 
operetka W. Rapackiego,

Wydanie drugie „Orląt" Sehródera
ukazało się na półkach księgarskich. Pierw­
sze wydanie rozchwytano w samym tylko 
Lwowie. Krytyka zgodnie przyzuała niepo­
spolito zalety tym pięknjm  opowieściom o 
bohaterstwie lwowskich dzieci. Obecne wy­
danie wyszło w szacie jeszcze piękniejszej 
i jest do nabycia we wszystkich księgarniach. 
Okładka dwukolorowa. Celem szerszego spo­
pularyzowania cenę ustanowiono umyślnie 
bardzo niską. Książka ta powinna się zna­
leźć w każdej bibliotece domowej i szkolnej.

Wojna w literaturze francuskiej
odbiła się nader silnem echem. Jak dalece 
publiczność jest chciwa wszystkich szczegó­
łów i opowiadań z terenu niedawnych walk, 
świadczą o tem choćby liczne artykuły, fel- 
jetony i wspomnienia, jakie czytać można w 
każdym prawie numerze dzienników pary­
skich. Pczatem prawie dzień każdy przynosi 
jakąś nowość literacką, osnutą ńa tle wy­
padków i przeżjć wojennych. Francuzi tak 
są upcjeni zwycięstwem, że chcą, aby wszę­
dzie o niem wciąż mówiono, aby im przypo­
minano, jak się ono dokonało. Na tem tle 
rozumiemy, dlaczego rzecz pisana z taką pa- 
syą, jak „Ogień" Barbusse a obiegła całą 
F ran c ję  w setkach tysięcy egzemplarzy, a za 
F ran c ją  świat cały.

Chociaż mniejsze powodzenie, jednak 
niemniejsze pochwały zyskują sobie inne 
publikacje tego rodzaju. Przedewszystkiem 
więc Le Galaret Aleksandra Arnoux, który 
potrafi uehwyoić znamienne rysy żołnierza 
francuskiego i życia w okopach i przedsta­
wić je z wielką siłą i plastyką, Pozatem Fr. 
Cheyassu piśze swe Remarąues sur la derniere 
inva8ion des barbares stylem klasycznym

i w duchu La Bruyóre’a i La Rochefoucaulda, 
Marneix opowiada o Joffre’ze, a H. Vest 
podaje nawet Petite histoire de la grandę 
guerre. Wielkie zainteresowanie budzi książ­
ka Roberta de la Sizeranne’a „O sztuce pod­
czas wojny" (1914—1918). Nie brak zaś i 
zwykłych, bezpretensjonalnych wspomnień 
w rodzaju D ix mois a Verdun przez ks. 
Thellier de Poucheyille, oraz broszur publi­
cystycznych, jak „Alzacya jest francuską 
przez swe pochodzenie, rasę i przeszłość" — 
książeczka p. Batiffola.

Zdaje się jednak, żo co się ze zwykłą 
Francuzom porywczością uznaje, dziś w za­
pale świeżego upojenia za arcydzieło — to 
jutro będzie zblakłą książką aktualną z dni 
już przeszłych, bez wibitniejszych walorów 
artystycznych.

T ow arzystw o H isto ry czn e . Na posie­
dzeniu Tow. w auli Uniwersytetu 31 maja, 
odbył się o iczyt: „O aktach wojskowych we 
Lwowie (1772—1865) znajdujących się w 
Zarządzie archiwalnym Dow. annii generała 
Iwaszkiewicza".

Dr. Czesław Nanke mówił o aktach 
XVIII, w. mianowicie o aktach generalnej 
komendy we Lwowie, które rozpoczynają się 
od r. 1778 i z pewną luką ciągną się do 
czasów najnowszych. Z aktów dawniejszych 
są tylko ułamkowe spisy (r. 1772—1774). 
Księgi i indeksy zaczynają się od r. 1774. 
Akta te o ile dotyczą końca XVIII. i począ­
tku XIX. wieku, zawierają przeważnie dro­
bne sprawy administracyjne personalne, od­
noszą się do rozmieszczenia oddziałów w Ga­
licji, fortec i budynków wojskowych. Poli­
tycznego materyału brak prawie zupełnie 
gdyż rząd austryacki przeprowadzał kilka­
krotny szkart aktów i odsyłał ważniejsze z 
nich do archiwum wojennego w Wiedniu. 
Większy interes dla hisąoryka, przedstawiają 
natomiast akta późniejsze, o których mówił 
radca J. Białynia Chołodocki, Przegląduięco 
akta od r. 1830 — 1863. Zawierają one obok 
szczegółów odnoszących się do politycznych, 
społecznych, ekonomicznych, komunikacyj­
nych stosunków Galicyi, niemniej obok szcze­
gółów personalnycn, spadkowych i t. d. do­
tyczących licznych rodzin, trzy potężne zbio­
ry aktów odnoszące się do procesów poli­
tycznych cywilnej i wojskowej ludności 
zwłaszcza do procesów uczestników spisku 
10 pp. im. Mazzuchelli i procesów wdrożo­
nych na skutek stanu oblężenia po powsta­
niu węgier,skiem roku 1849 i po powstaniu 
styczniowem r. 1863. W tych zbiorach znaj­
dą badacze bardzo obfity i ważny materyał 
do dziejów współczesnej epoki.

Następnie p. dr. Połaczkówna Helena 
przedstawiła referat z powodu ukazania się 
wydawnictwa metryki ks. Mazowieckiego 
1417—1429, który ogłoszony będzie w je- 
duem z czasopism lwowskich, a w którem 
wyraża konkretne postulaty naukowej prakty­
ki wydawniczej.

W dyskusji zabierali głos przewodni­
czący dr. L. Fm kel, dr. E. Barwiński, dr. 
T. E. Modelski, Z. Luba Radzimiński, rektor 
Syroczyński, dr, Zarewicz i wszyscy prele­
genci.

Polskie Towarzystwo filologiczne
odbyło we czwartek 5 b. m. walne zgroma­
dzenie, które zagaił prezes prof. Witkowski, 
podnosząc główne punkty bardzo wydatnej 
działalności Towarzystwa w r. 1918 i rozta­
czając przed zebranymi jasne widoki na 
przyszłość w odrodzonej i wolnej Polsce. To­
warzystwo zyska lepsze warunki rozwoju, 
dzięki udzielonej przez Ministerstwo W. R. 
i O, P. subwencyi rocznej w kwocie 1200 
marek, która to suma zapewne zostanie je­
szcze powiększona. Pocieszającem jest również 
fakt, że jedna z księgarń nakładowych zwró­
ciła się do Towarzystwa z propozycyą wyda­
wania Studia Leopolituna, rzeczy ściśle na­
ukowych, pisanych po łacinie, na których 
wydawnictwo nie było dotąd funduszów.

Po zaznajomieniu się ze sprawozdaniem' 
sekrelarza, skarbnika i komisji rewizyjnej, 
udzielono ustępującemu zarządowi absoluto- 
ryurn i podziękowano za gorliwą pracę. Po- 
czem dr, Śmiałek zreferował sprawę podnie­
sienia wkładek członkowskich, którą przy­
jęto w wysokości 10 kor. rocznie. Na propo- 
zycyę wydziału walne zebranie postanowiło 
zmienić nazwę Towarzystwa na „Polskie To 
warzystwo filologiczne", które, aczkolwiek 
obejmować będ ie wszystkie dziś zjednoczone 
ziemie polskie, jednak za siedzibę swą obiera 
Lwów, podkreślając wyłączne prawa tego 
miasta i jego ważne znaczenie, jako kresowej 
placówki.

Dokonane wybory powołały na prezesa 
prof., dr. St. Witko wskiege, wiceprezesa dr. 
W. Śmiałka, sekretarza dr. J. Smolkę, skarb­
nika M. Goliasa. Członkowie wydziału pozo­
stali w dotychczasowym składzie z wyjąt­
kiem nowo przyjętego dr, Kazimierza Jare­
ckiego.

Obrady były nader ożywione i miały 
charakter przjacieiskiej wymiany myśli.

Na zakończenie dr, Jakób H a n d e l  
wygłosił odczyt p. t, „Ohetyęi a Indoeuro-

pejezycy". Jesto problem ogromnie intere­
sujący i jeden z tych, które pojawieniem 
się swojem elektryzują cały świat naukowy, 
budzą ruch i ożywiają myśl twórczą. Obecnie 
historycy, filologowie i badacze dziejów kul­
tury z niecierpliwością oczekują dalszych 
rezultatów badań uczonego praskiego Hro- 
znego, który przed wojną wystąpił ze zdumie­
wają esm odkryciem nieznanego dotąd języka 
indoeuropejskiego, jakim jest język do nie­
dawna mało nam znanych Chetytów. Pro­
blem chetyeki nastręcza wiele punktów,spor­
nych, trudności i niejasności, które znikną 
dopiero gdy Hrozny wyda swe dzieło oraz 
opublikuje w całości teksty ehetyckie, zna­
lezione przezeń w Azyi Mniejszej. Prelegent 
jasno przedstawił stan badań nad tą kwestyą, 
którą oświetlił krytycznie i ze znajomością 
przedmiotu.

W dyskusji glos zabrali pp, M. Schorr, 
Parandowski, Śmiałek i prelegent, P.

GOSPODARSTWO I H A N D EL
Wymiana korespondencyi z Austryą*

Ministeryum poczt i telegrafów ogłasza:
Polska zawarła z Austryą niemiecką 

tymczasową umowę pocztową w celu wzaje­
mnej wymiany korespoacyi.

Na mocy tej umowy dopuszczone są 
z Polski do Austryi niemieckiej zwyczajne 
list otwarte, zwyczajne i polecone pocztówki, 
gazety, zwyczajne próbki towarowe i zwyJ 
czajne druki.

Listy polecone, listy zwykłe zamknięte 
i papiery handlowe z Polski do Austryi są 
narazie niedopuszczone.

Natomiast z Austryi do Polski dopu­
szczone są wszystkie przesyłki listowe, zatem 
także zamknięte listy zwyczajne, listy pole­
cone i papiery handlowe.

Opłata za gazety wysyłane za grani et 
wynosi tyle, co za druki, a mianowicie od 
każdych 50 gramów 10 fenigów (lub ha­
lerzy).

Jeunoczaśnie z podjęciem ruchu poczto­
wego z Austryą Diemiecką przyjmuje polski 
zarząd pocztowy (począwszy od d. 19 maja 
r. b.) odpowiedzialność za polecone przesył­
ki listowe do Austryi niemieckiej, wypłaca­
jąc nadawcy wrazie zaginięcia poleconej prze­
syłki listowej odszkodowanie w kwocie 40 
marek, względnie 50 koron.

„P rzeg ląd  R yback i4*. Czerwcowy nu­
mer Przeglądu Rybackiego organu poświęco­
nego wszystkich dziedzinom polskiego zawie­
ra następującą treść: Dr. E. Scheohtei: Ry­
bactwo w Państwie Polskiem. — J. Kossow­
ski: Straty wojenne zybołósfw w byłej oku- 
pacyi austiyackiej, — Z, Lokuciewska: Ry­
bactwo jako zawód kobiecy. — J. L en tz : 
Staw jako pastwisko. — W. Kulmatycki: 
Wskazówski rybackie na czerwiec. — P, 
W itkowski: Gawędy wędkarza. — Sprawo­
zdanie Pow. Tow. Rybackiego w Jaśle za 
rok 1918. — Z Towarzystw. — Nekrologi. — 
Przegląd piśmiennictwa. — Sprawozdanie z 
targu rybnego. — Różne wiadomości.

B rak węgla, Z Centralnego Związku 
fabryesaego komunikują:

Z powodu nie przydzielenia węgla dla 
zakładów przemysłowych na czerwiec, wię­
ksza część fabryk zastanowiła już ruch, a W 
najbliższych dniach stanie cały przemysł 
małopolski.

Katastrof*, jaka zagraża, będzie nie­
obliczalna w następstwach. Związek fabry­
czny odniósł się w tej sprawie telegraficznie 
do P, Ministra H ań, wskazując, że chwilo- 
v?o zapobiedz może nieszczęściu powiększe­
nie kontyngentu węgla z zagłębia Sosno­
wieckiego i żądając zarządzenia bezwłocznej 
wysyłki.
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O G Ł O S Z E N I A  U R Z Ę D O W E
Licytacye.

E. 188/18 (5). Na wniosek Towarzy­
stwa oszczędności i pożyczek w Oświęcimiu, 
strony egzekwującej, odbędzie się dnia 2 
lipca 1919 o godzinie 9 przed południem 
Vi biurze Nr. 5 na zasadzie zatwierdzonych 
warunków licytacja następujących realności: 
ks. gr. Oświęcim, lwh. 248. Oznaczenie real­
ności: Dom w połowie murowany, w poło­
wie drewniany wraz z wozownią i ogrodem. 
Wartość szaeunkewa 3.050 koron. Najniższa 
oferta 1.525 koron. Poniżej najuiższej oferty 
sprzedaż nie nastąpi.

Sąd powiatowy, Oddział III.
Oświęcim, dnia 20 maja 1919. (1818)

Rozmaite obwieszczenia.
Ow. X. 82/19 (1). Przeciw Janowi Ru­

dek, którego miejsce pobytu jest nieznune, 
Wniesiony został do sądu okręg', j. handl. 
we Lwowie przez Galie. Ziemski Bank Kre­
dytowy pozew o 53.000 kor. Na podstawie 
pozwu wydano wekslowy nakaz zapłaty. Ce­
lem strzeżenia praw pozwanego ustanawia 
się p. dr. Witołda Olszewskiego, adwokata 
We Lwowie kuratorem.

Tenże kurator zastępować będzie po­
zwanego w rzeczonej sprawie na jego koszt 
i niebezpieczeństwo, dopóki on w sądzie się 
hie zgłosi lub pełnomocnika nie zamianuje.

Sąd okręgowy jako handlowy Oddział X.
Lwów, dnia 24 maja 1919, (1792)

Lm. 31 800/919 XVII, (1782)
O g ł o s z e n i e .

Salamon Kiss recte Weitzman, właści­
ciel owocarni przy ul. Szeptyckich i. 65, 
Uznany został prawomocnym orzeczeniem Ma­
gistratu z dnia 15 października 1918 roku 
Lm. 109.384/918 winnym przekroczenia § 14 
Ust. 3 ces. rozp. z 24 marca 1917 Dz. u. p. 
Nr. 131 popełnionego przez nieoznaczenie 
towarów cenami, oraz przekroczenia § 19 
Ust. 1 powołanego rozporz. popełnionego 
przez oznaczenie cenami powyżej taryfy ma­
ksymalnej i zasądzony na grzywnę w kwocie 
100 koron, na karę 7 -dniowego aresztu oraz 
tta zwrot kosztów opublikowania czynu kary­
godnego.

M agistrat król. stoł. miasta Lwowa.
[ Lwów, dnia 19 maja 1919. (1782)

L. 18521'19 (1802)
O g ł o s z e n i e .

Bezpośrednie uiszczanie należytości.
Kasie Oszczędności m. Przemyśla do­

zwolono na bezpośrednie uiszczanie należy­
tości stemplowych od wydawanych przez nią 
Mankietów czekowych. (Rozporządzenie Dy­
rekcyi skarbu we Lwowie z dnia 22 lutego 
1919 r. L. 3699).

Dyrekcya skarbu.
Lwów, dnia 3 czerwca 1919.

L. 18521/19 (1802)
O g ł o s z e n i e .

Bezpośrednie uiszczanie należytości.
Elektrowni miejskiej w Krakowie ze­

zwolono na bezpośrednie uiszczanie należy­
tości stemplowych od rachunków wystawio- 
hych dla odbiorców prądu elektrycznego. 
(Rozporządzenie Dyrekcyi skarbu we Lwowie 
z dnia 21 kwietnia 1919, L. 9063).

Dyrekcya skarbu.
Lwów, dnia 3 czerwca 1919.

Lpr. 1647/19. (1834)
Prezydyum król. stoł. m. Lwowa wzy- 

Wa M .rcina Bełtowskiego, Edmunda Miihl- 
ttera i dr. Mieczysława Łęckiego, praktykan­
tów konceptowych tut. Magistratu, by po 
myśli § 24 ustano wy sfużbowej dla urzędni­
ków i sług gminy m. Lwowa zgłosili się w 
czasie do 30 lipca 1919 w biurze prezydyal- 
hem celem objęaia obowiązków służbowych, 
gdyż po bezskutecznym upływie tegoż cza­
sokresu utracą swe stanowiska służbowe.

We Lwowie, dnia 31 maja 1919.

Konkursa,
l*r. 8092/19. (1666 3 - 3 )

K o n k u r s .
Na posadę ofieyała, ewentualnie asy­

stenta i praktykanta rachunkowego przy Od­
dziale rachunkowym sądu apelacyjnego w Kra­

kowie rozpisuje się konkurs z terminem dc 
20 czerwca 1919.

Podania należycie udokumentowane na­
leży wnosić w przepisanej drodze służbowej 
do Prezesa sądu apelacyjnego w Krakowie.

Kraków, dnia 29 maja 1919.
Prezes sądu apelacyjnego: 

W o l t e r .
•

L. 438 U. K. (1881 1 - 2 )
Konkurs na stanowisko sekretarza Sej­

miku powiatowego w Kutnie (b, Kongre­
sówka) na warunkach poniższych:

1. Wykształcenie uniwersyteckie (wy­
dział prawno-admiyistracyjny) i odpowiednia 
praktyka- biurowa;

•2. wiek — nie wyżej 45 la t;
3. wynagrodzenie zależne od kwalifi- 

kacyi i umowy (800 do 1000 marek mie­
sięcznie);

4. objęcie stanowiska od 1 lipca r. b.
5. kandydat bez wymaganego cenzusu 

naukowego może być przyjęty, o ile wykaże 
się świadectwem z kilkuletniej praktyki w 
samorządzie powiatowym.

Podanie wraz z odpisami świadectw, 
refereneyami i curriculum vitae przyjmuje 
przewodniczący Wydziału powiatowego w Ku­
tnie do dnia 20 czerwca r. b.

Prośby nieuwzględnione pozostaną bez 
odpowiedzi.

Kutno, dnia 5 czerwca 1919.
Przewodniczący Wydziału pow.

Prez, 6696/19. (1822)
K o n k u r s ,

W sądach okręgowych we Lwowie i 
Brzeżanach opróżniły się posady asystentów 
kancelaryjnych ze systemizowanymi pobora­
mi XI. klasy rangi a to dwie posady we 
Lwowie a jedna w Brzeżanach.

Ubiegający się o te lub takie same po­
sady, które opróżnić się mogą w innych są­
dach okręgowych, wniosą udokumentowane 
podania najdalej do dnia 25 czerwca 1919 
w przepisanej drodze służbowej do prezesa 
sądu apelacyjnego we Lwowie.

Prezydyum Sądu apelacyjnego.
Lwów, dnia 2 czerwca 1919.

LW. 20.980. (1883 1 - 3 )
Ogłoszenie* konkursu.

Wydział krajowy ogłasza niniejszem 
konkurs na wolne posady nauczycielskie w 
krajowych szkołach kupieckich, a miaano- 
wicie:

a) nauczyciela przedmiotów przyrodni­
czych, geografii i towaroznawstwa w Białej;

b) nauczyciela dla języka polskiego i 
francuskiego lub niemieckiego i francuskiego 
w B iałej;

c) nauczyciela dla języka polskiego i 
niemieckiego w Tarnowie,

Kompetenci mają przedłożyć:
1. metrykę urodzenia na dowód, że 

nieprzekroczyh 40 lat życia;
2. świadectwo zdrowia;
3. curriculum vitae z przedłożeniem 

wszystkich świadectw i poświadczeń;
4. świadactwo:
ad a) że złożyli egzamin z nauk przy­

rodniczych dla szkół średnich i zobowiążą 
się uzupełnić go egzaminem z towaroznaw­
stwa i geografii handlowej, albo że złożyli 
egzamin przyrodniczo-handlowy dla dwu- 
kiasowych szkół handlowych, względnie są 
dopuszczeni do egzaminu lub mają warunki 
dopuszczenia,

ad b) i c) że złożyli egzamin nauczy­
cielski dla szkół średnich lub są w trakcie 
zdawania tego egzaminu.

W kraku kandydatów z tą  kwalifikacyą 
mogą być uwzględnieni kandydaci z egzami­
nem dla szkół wydziałowych z I. grupy, któ­
rzy udowodnią specyalne wykształcenie w ję­
zyku francuskim względnie niemieckim, Wa­
runki: pobory IX. r. urzędników krajowych 
tj. płaca 2800 kor., dodatek aktywalny 840 
kor. względnie 720 kor., dodavek drożyźma- 
ny wojenny od 4332 kor. dla nieżonatego 
do 9000 kor. dla obarczonych liczniejszą ro­
dziną wreszcie jednorazowe kwaitalne do­
datki d ożyźniane od 300 kor. do 600 kor.

Ilość godzin obowiązkowych 20, nad­
obowiązkowe godziny osobno płatne.

Posady będą nadawane z 1 września 
1919 prowizorycznie. Stabilizacya może na­
stąpić po roku skutecznej służby nie wcze­
śniej jednak aż po złożeniu egzaminów.

Podania należy wnosić do 15 lipca 
1919 na ręce dyrekcyi odnośnej szkoły.
Z Wydziału krajowego b. Królestwa Galicyi 
i Lodomeryi wraz z Wielkiem Księstwem 

Krakowskiem.
Lwów, dnia 30 maja 1919.

Wyroki prasowe.
Pr. m . 35/19. (1814)

O b w i e s z c z e n i e .
Sąd okręgowy jako prasowy na wniosek 

Prokuratora orzekł, że zamieszczone w nu­
merze 107 czasopisma „Nowy Dziennik" 
z dnia 2 czerwca 1919 ustępy artykułów 
pod tytułem : „owiątynia żydowska prze­
mieniona w wojskowy skład prowiantów" 
na str. 2 łam 4 i str. 3 łam 1, oraz arty­
kułu p. t. „Narodowość żydowska a sądy" 
od słów: „„..argnmentacya ta godna jest" 
do końca artykułu na str. 4 łam 1 i 2, za­
wiera znamiona występków, a to treść 
pierwszego artykułu znamiona występku 
z § 300 u. k., zaś treść wymienionego ustępu 
artykułu drugiego znamiona występku z art. 
IX. ust. z 17 grudnia 1862 L. 8 Dz. p. p. 
z r. 1863 i § 491 u. k., że zakazuje się 
rozszerzania tych artykułów zatwierdza się 
zarządzoną przez Prokuratoryę konfiskatę po- 
mienionego numeru, a cały nakład takowego 
ma być zniszczony.

Sąd okręgowy karny, Senat III.

. Kraków, dnia 4 czerwca 1919,

Pr. III. 44/19. (1813)
O b w i e s z c z e n i e .

Sąd okręgowy jako prasowy na wniosek 
Prokuratora orzekł, że zamieszczony w Nr. 16 
czaopisma „Przegląd Poniedziałkowy" z daty 
Kraków, dnia 3 czerwca 1919 artykuł pod 
tytułem : „Ekscelencyo Gałecki" i ustępy ar­
tykułu pod tytułem „Zaraza wywozowa" od 
słów „Rzeczywiście tylko" do słów „delegata 
Gałeckiego" od słów „Nigdyby pan delegat" 
do słów „Co za blamaż" (str. l j  zawierają 
w swej osnowie znamiona występku z § 300
u. k , że zakazuje się rozszerzania tego arty­
kułu i inkryminowanego ustępu drugiego ar 
tykułu zatwierdza się zarządzoną przez Pro­
kuratoryę konfiskatę pomienionego numeru, 
a cały nakład takowego ma być zniszczony.

Sąd okręgowy karny, Senat III.
Kraków, dnia 3 czerwca 1919.

E dykta
w sprawach uznania za zmarłego.

T. V. 45/19 (3j. Zarządzenie postępo­
wania celem udowodnienia śmierci. Wawrzy­
niec Marut, urodzony 5 sierpnia 1875 w 
Woli ramżowskiej mąż Maryanny z Marutów 
służył przy 3 pułku artyleryi wałowej. W ro­
ku 1916 dostał się do niewoli rossyjskiej 
gdzie zachorował i oddany został do szpi­
tala w Kostromie. Wedle zeznań zaprzysię­
żonego świadka Wojciecha Hudzika. tenże 
Wawrzyniec Marut w dzień Bożego Narodze­
nia 1917 we wspomnianym szpitalu zmarł. 
Przy śmierci jego świadek był obecny.

Gdy wobec tego jest prawdopodobne, 
że osoba wymieniona poniosła śmierć, zarzą­
dza się na wniosek Maryanny z Marutów 
Marutowej postępowanie celem udowodnienia 
jej śmierci, a zarazem ogłasza się wezwanie, 
ażeby do dnia 30 września 1919 albo sądo­
wi, albo p. dr. Dańcowi, adwokatowi w Rze­
szowie, którego ustanawia się kuratorem, 
udzielono wiadomości o zaginionym. Po 
upływie tego terminu i po przeprowadzeniu 
dowodów sąd orzeknie ostatecznie o wniosku.

Sąd okręgowy, Oddział V.
Rzeszów, 25 marca 1919. (1601 2 —3)

T. 3/19 (2). Wdrożenie postępowania 
celem uznania za zmarłego. Wawrzyniec Gru­
szczyński, syn Marcina i Agnieszki, urodzony 
9 sierpnia 1886 r. w Haroutowicach, podług 
wiadomości z Towarzystwa Czerwonego Krzyża 
dostał się do niewoli rossyjskiej 29 stycznia 
1915 r. i zmarł w szpitalu w Jarosławiu 
w marcu 1915 r.

Gdy zatem przyjąć należy, że zachodzą 
warunki ustawy z dnia 31 marca 1918 r. 
L. 128 przeto wdraża się na prośbę jego 
żony Antoniny postępowanie celem uznania 
za zmarłego. Wydaje się przeto ogólne we­
zwanie, aby udzielono sądowi obwodowemu 
w Wadowicach wiadomości o powyż wymie­
nionym. Wawrzyńca Gruszczyńskiego wzywa 
się, aby przed niżej wymienionym sądem 
stawił się, lob w inny sposób uwiadomił o 
swem życiu. Sąd tutejszy na ponowną prośbę 
po dniu 1 maja 1920 r. rozstrzygnie o uzna­
niu za zmarłego.

Sąd obwodowy, Oddział IV.
Wadowice, dnia 5 marca 1919 .(1683)

T. IV. 10/19. Wdrożenie postępowania 
celem uznania za zmarłego. Jan  Cieślar, syn 
Andrzeja i Maryi, urodzony w roku 1879

w Salmopolu, powiat Biała, szeregowiec 16 
pułku, wyruszywszy na wojnę w r. 1914 dał 
ostatnią wiadomość 31 sierpnia 1914 r. i od 
tego czasu ślad po nim zaginął. Władza woj­
skowa nie dała dostatecznego wyjaśnienia.

Gdy zatem przyjąć należy, że zachodzi 
ustawowe domniemanie z § 24 L, 2 u, c. 
przeto wdraża się na prośbę jego żony Anny 
Cieślarowej, ze Salmopola, postępowanie ce­
lem uznania za zmarłego. Wydaje się przeto 
ogólne wezwanie, aby udzielono sądowi okrę­
gowemu w Wadowicach wiadomości o p o ­
wyż wymienionym. JaDa Cieślara wzywa się, 
aby przed niżej wymienionym sądem stawił 
się, lub w inny sposób uwiadomił o swem 
życiu. Sąd tutejszy na ponowną prośbę po 
dniu 26 wrześniu 1919 r. rozstrzygnie o 
uznaniu za zmarłego.

Sąd okręgowy, Oddz. IV, 
Wadowice, dnia 26 marca 1919. (1684)

T. IV. 29/18 (3). Wdrożenie postępo­
wania celem uznania za zmarłego. Woj­
ciech Błachut, syn Franciszka, ur. 1888 r. 
w Brzezince, przy Andrychowie, podług po­
dania jego kolegów został ugodzony kulą 
w bitwie pod Olkuszem w listopadzie 1914, 
i tamże został pogrzebany, jednak śmierć 
jego nie jest wykazana dokumentami.

Gdy zatem przyjąć należy, że zachodzi 
ustawowe domniemanie § 24 L, 2 ust. cyw. 
i z ustawy z 31 marca 1918 Nr. 128 przeto 
ua prośbę jego żouy Maryi wdraża się po­
stępowanie celem uznania za zmarłego. 
Wydaje się przeto ogólne wezwanie, aby 
udzielono sądowi lub kuratorowi p. F ranci­
szkowi M rtdcy w Brzezince wiadomości o 
powyż wymienionym. Wojciecha Błachuta 
wzywa się, aby przed mzej wymienionym 
sądem stawił się, lub w inuy sposób uwia­
domił o swem życiu. Sąd tutejszy na pono­
wną prośbę po dniu 1 kwietnia 1920 r. roz­
strzygnie o uznaniu za zmarłego.

Sąd obwodowy Oddział IV. 
Wadowice, dnia 14 lutego 1919. (1675)

T. IV. 6/19 (3)r Wdrożenie postępowa­
nia celem udowodnienia śunerei Joz.fa  Po­
rębskiego. Józef Porębski, syn Jozefa i Anny, 
urodzony w Szarem, powiat Żywiec, r. 18&3 
zmaił rzekomo w niewoli rossyjskiej w Ko­
stromie r. 1917, co także stwierdził jeden 
świadek. Ponieważ jednak metryki śmierci 
Porębskiego wydostać nie można, a jest pra- 
wdopodobnem, że Józ.-f Porębski pouiosł 
śmierć, przeto na prośbę jego zony Julii Po­
rębskiej wdraża się postępowanie celem udo­
wodnienia zaszłej śmierci zaginionego. Wy­
daje się przeto ogólne wezwanie, auy uwia­
domiono sąd, albo kuratora dr. Idzińskiego, 
adwokata w Milówce, aż do dnia 25 wrze­
śnia 1919 r  o zaginionym. Równocześnie 
ustanawia się na podstawie § 9 ustawy 
z 16 lutego 1883 Nr. 20 dr. Idzińskiego 
obrońcą związku małżeńskiego zawartego 
między Józefem i Julią Poręnsaimi w r. 1911. 
Po upływie powyższego czasokresu i po prze­
prowadzeniu i po podięciu dowodów będzie 
rozstrzygnięte o dowodzie zaszłej śmiesi.

Sąd obwodowy, Oddział IV. 
Wadowice, dnia 25 lutego 1919, (1682)

Kuratele.
P. 5( 18 (15). Uchwałą sądu powiato­

wego w Ulanowie z 16 maja 1918 L. 3/18 
pozbawiono całkowicie własno wolności Józefa 
Kuczyńskiego zamieszkałego poprzednio w Ka­
tach, a to z powodu choroby umysłowej. Ku­
ratorom ustanowiono Jana Katę w Katach.

Sąd powiatowy, Oddział I.
Ulanów, dnia 10 października 1918. (1607)

P. 126/19. Uchwałą sądu powiatowego 
w Kalwaryi z 13 stycznia 1919 L. cz. L. 
15/18 pozbawiono całkowicie włisnowolności 
Kazimieiza Gnojka zamieszkałego poprzednio 
w Zebrzydowicach, a to z powodu chorooy 
umysłowej. Kuratorką ustanowiono Magda­
lenę Pocztowską z Zebrzydowic.

Sąd powiatowy, Oddz. I.
Kalwarya, 17 lutego 1919. (1606)

P. V. 79/19/1. Uchwałą sądu powiato­
wego w Przemyślu z dnia 18 marca 1919 
L. V. 79/19 p zbawiono całkow cie własno- 
wolności Stanisława Kurdybachę zamieszka­
łego w Przemyślu, a to z powodu nieudol­
ności umysłu. — Kuratorem ustanowiono 
p. Anielę Kurdybachę.

Sąd powiatowy, Oddział V. 
Przemyśl, dnia 19 marca 1919. (1548)
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Bank Galicyjski dla handlu i przemysłu

w  Krakowie.
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X ¥. LO S O W A M E
(Umorzenie)

L is t ó w  z a s t a w n y c h
dnia 2 czerwca 1919.

Serya A po 200 K. Nr. 13, 97, 189, 228, 464
Serya B po 500 K. Nr. 102. 135. 144, 286, 299
Serya C po 1.000 K. Nr. 193, 239, 343, 512, 528, 566, 651, 799, 

815, 816, 818, 887, 904, 921, 956, 959. 963, 972, 981, 
991, 999, 1028, 1051, 1078, 1185, 1202, 1203, 1204, 
1206, 1220, 1233  

Serya D po 5.000 K. Nr. 12, 68, 101, 152 
Serya E po 10.000 K. Nr. 2, 140, 235, 272, 311
Serya P po 20.000 K. Nr. 33, 36, 51, 78, 79, 81, 82, 97, 99,

101, 102, 103, 106, 108, 110, 111, 115, 119.
Powyższe listy zastawne wypłacone będą w wylosowanych kwo­

tach kapitału począwszy od dnia 1 września 1919 i z tym dniem 
ustaje dalsze oprocentowanie tychże.

Sądownie amortyzowane:
Serya C po K. 1000, Nr. 499.

Kraków, dnia 2 czerwca 1919. (1812)

(Doniesienie w myśl § 5 statutu, którego przedruk nie będzie płaeony).

Wykaz snbskrybcyi
Polskiej Pożyczki Państwowej

w Wiejskiej Kasie Oszczędności
ul. W a ło w a  1. 9 (p a rte r )

w dniu 5 czerwca b. r.

~ f f |y w a u y  p e r s k i e  niezwykłej piękności jeden 
-ZW  duży trzy niniejsze sprzedani pojedyńczo lub 
razem. Zyblikiewicza 20, parter Nr. 1, od godziny 
4 - 6 .   (1776 2 - 3 )

Szkoła męska im, Kordeckiego 500 kor., 
W. B. 200 kor,, Grono nauczycielskie szkoły 
żeńskiej im. Czackiego 1.800 kor., Głowacka 
Marya 3.000 kor., Bolesław Burzyński 1.000 
koron, Lewicka Emilia 100 koron. Bazem 
6.600 koron. Licznie z kwotami poprzednio 
wykazanemi 3,924,400 koron.

W dniu 6 czerwca b. r.

Bohdan Dawidowicz 1000 kor., N. N 
2000 kor., Bronisława Burzyńska 1000 kor 
Bazem 4000 kor. Łącznie z kwotami po 
rzednio wykazanemi 3,928.400 kor.

B a n d a ż e  na przepukliny pędka, brzucha, pa­
chwiny i t. p. Opaski na gumach brzuszne 

przeeim rozmaitem dolegliwościom wewnętrznym, 
cierpieniach macicy, obwisłym brzuchom, oberwaniu 
sie, iatajacej nerce i t. d. 31. Ł. Polaczek  Sambor 9.

(1757 4 - 2 0 j

Zaszczytnie znana pierwszorzędna Kato­
licka pracownia czapek urzędniczych, wojsko­
wych i cywilnych (1713 3 — 3)

Jan Wittmann
znajduje się obecnie

prasy ulicy T rybunalsk ie j 1. 1.
Wykonuje wzorowo wszelkie zamówienia 

w jak najkrót-zym czasie.

Polska loterya klasowa
V, K 5 6 * - , % K 14'—, 7s K

C i ą g n i e n i e  I. k l a s y  d n i a  10  l i p c a  19 19 .
Generalna Beprezentacya Polskiej loteryi 

klasowej na Inwalidów.
Lwów, plac Maiyacki 1. 7.

Korzystna lokata kapitału wziemi!
Towarzystwo Terenowe
spółka z ograniczoną odpow iedzialnością  

w e  L w o w ie
uchwaliło podwyższyć kapitał zakładowy do kwoty 

600.000 koron.
Towarzystwo jest właścicielem cegielni i grun­

tów podbudo’ ianj eh, położonych na pereieryi miasta 
u wylotu ul. 29 Listopada. — Do subskrybeyi, obok 
dotychczasowych spolników, mogą być dopuszczone 
także osoby trzecie. ,

Nabywać można udziały po cenie al p a n  od 
10.000 kor. w zwyż.

Bliższych, tylko ustnych informaeyi, udziela 
sie w biurze Towarzystwa przy ul. Zimorowieza 1. 2, 
u : p. w godzinach urzędowych od 4 6 po południu.

Subskrybeya zostanie zamŁniętą 1-5 czerwca br.
Za D yrekcyę: (1661 4—5)

P r .  F r .  J a g l a r z . l i i i .  A . O p o l s k i .

■j^kTlCI 2-50 Mk. szpulka (prawdziwe mocne) tuzi- 
-kW nami, grosami taniej, bawełna jedwabna. W ar­
szawa, Koszykowa 43 m. 36, róg Marszałkowskiej.

Okazyjnie do sprzedania:
łóżko żelazne z materacem sprężynowym, 
lustro z marmurową konsolą, 3 metalowe 

karnisze.
Oglądać można codziennie od 10—11 rano,

Lenartowicza 5 il. na prawo.

B e z  o p e r a c y i  r a d y k a l n a  p o m o c  d l a  
n a j z a s t a r z a l s z y c h  I n a j n i e b e z p i e ­

c z n i e j s z y c h  c i e r p i e ń  p r z e p u k l i n o ­
w y c h  u  p a n ó w ,  p a ń  i d z i e c i  I

Proszę żądać prospektu gratis i franko od 
specyalisty patentowanych bandaży przepuklinowych

M. iFreiliclia,
Lw ów , ul. G ródecka  1. 35

w e w łasnym  domu.
I> la  P a ń  różnego rodzaju bandaże przepukli­

nowe sporządza kobieta pod jego nadzorem .

W ażne uznanie
najw iększego lekarza i  h yg ien isty  d zisiejszej  
doby dla lekarza przepuklinow ego M. F re ilic lia .

Nasz honorowy członek M. Freilieh,. wybitny 
jekarz przepuklinowy we Lwowie, odznaczony naszym 
dyplomem honorowym za zasługi naukowe w dzie­
dzinie lecznictwa i złotym medalem na I l i .  między­
narodowej wystawie, otrzymaf właśnie załączony do­
kument, przesłany na jego ręce przez naszego pre­
zydenta honorowego prof. dr. med. Edwarda Reicha, 
dyr. i wiceprezydenta cesarskiej L. C. Akademii. 
L ist ten opiewa:

W ie l c e  S z a n o w n y  K o l e g o !
Każdy lekarz i hygienista, który postawił so­

bie za cel zmniejszenie liczby operacyi chirurgicznych, 
musi spotkać się z uznaniem ja*o dobroczyńca ludz­
kości. YV szczególności dotyczy to dziedziny cierpień 
pachwinowych, gdyż doświadczenie uezy, iż większa 
część tych chorych, poddających się operacyi, umiera 
niż po operacyi przychodzi do zdrowia. Musi więc 
przyjść do tego, by chorych takich leczono bez ope­
racyi. W szczególności ten sposób terapii, zdaje się 
cieszyć o wiele lepszymi wynikami niż dotychczaso­
we metody operacyjne.

Z pomiędzy wielu metod, w najnowszych cza­
sach używanych, a mających na celu uzdrowienie 
cierpiących na przepuklinę kiszkową bez zastosowa­
n ia  operacyi, by ominąć w ten sposób niebezpieczeń­
stwa, metoda p. E rA lieha we Lwowie, prowadzi naj­
szybciej i najskuteczniej do celu. Jest rzeczą konie­
cznie potrzebną, by tę metodę wytłumaczono w nie­
dawno tomu wydanej broszurce, wzięto poważnie pod 
rozwagę, aby zapomoeą jej, wielu setkom ludzi-przy­
wrócić zuwełnie zdrowie i oszczędzić im niebezpie­
czeństwa krwawej operacyi.

Upraszam za obowiązek mój wyrazić publicznie 
te moje głębokie przekonanie.

Z szacunkiem 
l* r .  m e t l .  p l i i l .  s ć i e n t .  e t  l i t .  K e ic l i  

Ur.iworsitets-Prof. etc.
.Nieuports-Bains w Belgii, 29 stycznia 1907.

P o d z i ę k o w a n i e .
W ielm ożny P anie FTeilichS

Dziękuję uprzejmie za założenie mi bandaża 
systemu Pana. Obecnie mogę znowu poruszać się 
swobodnie. P o l e c a m  P a n a  k a ż d e i n n .

Z poważaniem D r, Jan D anielsk i 
starszy lekarz powiatowy 

Rzeszów, 21 cerwca 1918 r. ul. Zamkowa I. 1.

Stowarzyszenie konsumc. i gospodarcze funkcyenaryiiszy 
kolei państwowych „Ekonomia4* we Lwowia. Gródecka 127

zaprasza 9iiniejszem P. T. Członków na

Zwyczajne Walne Zgromadzenie
które odbędzie się dnia 28 czerwca 1919 o godzinie 5 po południu 
a w razie niejawienia się potrzebnej ilości członków wymaganej we­
dle statutu, odbędzie się powtórne o godzinie 6 po południu tego 
samego dnia bez względu na ilość zebranych członków w sali szkoły 
kolejowej.

Lwów, dnia 7 czerwca 1919. (1882)
Z arząd.

Kasa oszczędności m. Nowego Sącza
oprocentowywać będzie począwszy od dnia 1 lipca 1919 
wszystkie wkładki, oprocentowane dotąd wyżej 2°|0 od sta,

po 2 pro. od sta.
Kasa oszczędności opłacać będzie nadal z własnych fun­
duszów podatek rentowy. Osobom posiadającym wkładki 
służy prawo ich odebrania w terminie, który upływa przed 
wejściem w życie ogłoszonej zmiany. Nieodebranie wkła­
dek uważać się będzie za zgodzenie się na zmianę stopy 
procentowej.]

Nowy Sącz 6 czerwca 1919. (1879 1— 8)

_ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ Dyrekcya Kasy oszczędności m. Nowego Sącza.
Bada nadzorcza Towarzystwa zaliczkowego w Grybo­

wie, Stowarzyszenia zarejestrowanego z nieogran. poręką, zaprasza 
niniejszem wszystkich członków na

Zwyczajne Walne Zgromadzenie
które odbędzie się w sobotę, dnia 28 czerwca 1919 o godzinie 
3-ciej po południu w lokalu własnym z następującym porządkiem 
dziennym :

1. Odczytanie i przyjęcie J.u wiadomości protokołu z Nadzwyczajnego 
Walnego Zgromadzenia z dnia 4 września 1918.

2. Sprawozdanie Kady nadzorczej jako organu kontrolnego.
3. Sprawozdanie Dyrekcyi z czynności i rachunków za rok 1918.
4. Sprawozdanie Komisyi kontrolującej i wniosek na udzielenie Dyrekcyi 

absolutoryunu
5. Wybór Komisyi rewizyjnej w myśl § 54 statutu.
6. Kozszerzenie paragrafu 2 statutu o zadaniach Stowarzyszenia.

Sekretarz : Prezes Eady nadzorczej:
R y s z a r d  K o s iń sk i.  Józe f H odbod.

Obwieszczenie.

postanow iła  obniżyć stopę procentow ą od 
w kładek oszczędnościow ych do dnia 1 lipca  

1919, a  to  od w k ład ek  ju ż  w łożonych
3  p x > c . 

zaś od w kładek obecnie w kładanych  
n.a> 2  p i » c .

od s ta  rocznie.
D yrekcya.

Firm a k a fla r sk a

GW ENARSKI, W OLAK IH E R A N
skład pieców i kuchen kaflowych

wszelkie przeróbki  i reperacye .
Kantor zamówień i wystawa:

Lwów, ul. Leona Sapiehy 81.

D E N T Y S T A  (1133 4 - 8 )

Dru Jakób Owiński
pracow nia dentyst.-techniczna, H alicka 1. 21.

y T b r a n i c  j a s n e  z surowego jedwabiu sprzedam 
Zyblikiewicza 20, parter N r. 1. (1775 2—3)

li drukarni Wł, Łozińskiego we Lwowie, ul. Czarnieckiego 1, 12, pod zarządem Józefa Ziembińskiego,


